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Najnowocześniejsza
Ponledzislek SI stycznia godz. 11.10. Przed 

budynek Walcowni Blach Transformatorowych 
zajeżdżają samochody. Z jednego z nich wy- 

—fiada wicepremier i minister hutnictwa PRL 
Franciszek Kaim. W towarzystwie wicemi­
nistra budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych Leszka Kałkowskicęo, gospoda­
rzy Ziemi Tarnowskiej i sekr. KW Stanisła­
wa Gębali i wojewody Jana Sokołowskiego, 
dyrektorów naczelnych: HiL Czesława Droż­
dża i ZBP „Budostal” Edwarda Barszcza, wi­
cepremier zwiedza najnowocześniejszy obiekt 
polskiej metalurgii — walcownię blach trans­
formatorowych. Informacji udziela dyrektor 
ZPH w Bochni mgr inż. Henryk Hołota. 
Zwiedzanie rozpoczyna się od walcarki Sę­
dzimira poprzez cały ciąg technologiczny. 
Wszędzie idealny porządek, operacjami tech­
nologicznymi sterują skomplikowane układy 
elektroniczne. Praca człowieka sprowadza się 
do nadzorowania, ale jest to praca bardzo 

odpowiedzialna. O nowoczesności tego obiek­
tu niech świadczy fakt zainstalowania w nim 
120 różnych, wspomnianych już układów e- 
Icktronicznych. Dla porównania: w walcow­
ni karoseryjnej, też nowoczesnej, układów 
takich pracuje ok. 30.

Do dziś, od lipca 76 roku, kiedy to zaczęto 
produkować blachy „trafo” wyprodukowano 
ich już 8 tysięcy ton. Plan na rok 1977 zakła­
da 50 tysięcy ton. W ten sposób systematycz­
nie eliminujemy kosztowny import. Podam 
tu, że import blach transformatorowych w u- 
bieglym roku był na czwartym miejscu w ob­
ciążeniu dewizowym importu wyrobów hut­
niczych.

Wybudowana kosztem 6 mld 300 tys. zł i 
150 tysięcy zł dewizowych walcownia odda­
na została w dobre ręce. Młoda załoga wal­
cowni, dobrze wyszkolona, szybko opanowy- 

wuje skomplikowane czynności związane z 
(Dalszy ciąg na str. 2)

Nasz Kombinat starzeje się, 
nie ma co ukrywać. Coraz 
więcej wydziałów i zakła­
dów obchodzi w tym roku, zre­

sztą bez wielkiej pompy, na 
roboczo, swoje ćwierćwiecze 
pracy dla hutniczego kolosa.

W tych dniach przypada 25- 
lecie Wydziału Wodnego, któ­
rego skromnym zaczątkiem byl 
w roku 1952 niewiele mówią­
cy symbol Wydziału H7/08, ta­
kim bowiem kryptonimem go 
oznaczono. Mieścił się w obiek­
cie nr 116, w budynku Wydzia­
łu Kolejowego, a całą zało­
gę stanowiła garstka ludzi.

Lata biegły, zadania rosły.

kierownicy się zmieniali. In­
żynierowie: Józef Krasodom- 
ski, Bronisław Cyganik. Ta­
deusz Sielccki i Henryk Grusz­
czyński spełnili swe zadania i 
przekazali pałeczkę mgr inż. 
BOGDANOWI ANDRUSIEWI- 
CZOWI w i!oku 1968. Dzisiej­
szy kierownik wydziału, właś­
nie Bogdan Andrusiewicz przy­
szedł tu bezpośrednio po stu­
diach, a funkcję kierownika 
pełni najdłużej ze wszystkich 
swych poprzedników, bo już 
pełnych 9 lat. To chyba o 
czymś mówi...

W ciągu 25 lat istnienia Wy­
działu Wodnego, oddano do u-Rekordowe zainteresowanie Czytelników

ALFRED KAŁUZINSKI 
sportowcem roku 1978

Tradycyjny Konkurs-Plebiscyt na 10 naj­
lepszych sportowców KS Hutnik w 1976 ro­
ku organizowany przez Związkową Radę 
Kombinatu, Klub Sportowy „Hutnik” i Re­
dakcję „Głosu Nowej Huty” — już rozstrzy­
gnięty. Termin nadsyłania odpowiedzi na o- 
gloszony prawic dwa miesiące temu konkurs 
upłynął 31 stycznia 1977 roku. Dzisiaj może­
my już podać ostateczne wyniki.

- • * 1. Alfrefl
2. Jńn Gmyrek
3. Robert Błachut
4. Artur Komorowski
5. Jacek Sauka
6. Stanisław Stój
7. Józef Konieczny
8. Danuta Kucharska
9. Andrzej Jagielski

| 19. Jan Stokłosa

Miejsca od 11 do 20 zajęli: MARCIN KU­
BIK — 2 351 pkt., JAN RESZCZYŃSKI — 
1 799 pkt., URSZULA TABAK — 1258 pkt., 
EDWARD ZA WARCZYŃSKI — 1 179 pkt.,
ANDRZEJ MATYSIAK — 1 134 pkt , MA­
REK MOTYKA — 930 pkt., ELŻBIETA DO­
NIEC — 775 pkt., RYSZARD TALAR — 746 

U

żytku43różnegs rodzą iu c- 
biektów, setki kilometrów sie­
ci wodnych i kanalizacyjnych. 
Kombinat był nienasycony, 
woda ■ potrzebna jest wszędzie, 
jak niezbędna jest do życia 
każdemu z nas.

Rok 1954 zapisał się w hi­
storii Wydziału oddaniem 
pierwszej stacji pomp, ostat­
nim do tej pory obiektem jest 
oddawana do użytku pompow­
nia w Walcowni Zimnej Blach. 
A jakie są dalsze plany’ Pro­
jektuje się rozbudowę dwóch 
dużych obiektów zamkniętych 
dla nowej tlenowni.

(Dalszy ciąg na str. 4)

pkt., JAN KRUSZEC — 603 pkt., JERZY KA- 
DUSZK1EWICZ — 512 pkt.

W konkursie naszym zwyciężył zdobywa­
jąc Puchar Przechodni ufundowany przez 
Redakcję „Głosu Nowej Huty” — Alfred Ka- 
łuziński — doskonały szczypiornista, członek 
kadry narodowej Polski w piłce ręcznej, brą­
zowy medalista olimpijski. Sukces tym cen­
niejszy, żc uzyskany w roku olimpijskim.

— 9 32 ? pkt
— 7 917 pkt.
— G 146 pkt.
— 5 935 pkt.
— 3 852 pkt.
— 3 121 pkt.
— 2 818 pkt.
— 2 757 pkt.
— 2 736 pkt.
— 2 372 pkt.

A jak przebiegało głosowanie? Od pierw­
szych dni kiedy zaczęły napływać głosy czy­
telników Alfred Kaluziński objął zdecydo­
wane prowadzenie. _ Właściwie kolejność 
pierwszej piątki przedstawiała się dokładnie 
tak jak przedstawiona powyżej- Różnica pun- 

(Ciąg dalszy na str. 8)

Qpmie
tedy staram się zbadać, jaka była 
rzeczywista przyczyna, która w 
różnych epokach u różnych ludów 

powodowała upadek klas rządzących, 
widzę jakieś wydarzenie, człowieka 
bądź przypadkową czy powierzchowną 
przyczynę, ale wierzcie mi, że przyczy­
ną prawdziwą, przyczyną rzeczywistą, 
która powodowała, że ludzie tracili 
władzę było to, że stali się niegodni by 
ja dźwigać” — tak pisał w 1848 roku 
Aleksis de Tocqueville. Ponieważ nie 
mam zamiaru tracić władzy, skromnej 
bo skromniej, ale przez niektórych 
„biczem bożym" nazywanej, bowiem i 
loka jest opinia o prasie. I aby bfć 
godnym dźwigania tej skromnej władzy 
użyję jej od razu, ale nie dla celów 
prywatnych.

Władza pierwsza — Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Hutnik”. Znana z ini­
cjatywy przydzielania artystom praco­
wni. Władza uhonorowana medalem 
„mecenasa sztuki”. Władza ta po „osie­
dleniu” się artystów w pracowniach 
podniosła czynsz za używanie pracow­
ni. Do 1000 złotych, czyli o 100 proc. In­
terwencje artystów u swojej władzy, tj. 
w Związku Polskich Artystów Plasty­
ków nie wiele pomogły. Związek na­
wet po cichu zalecił, żeby mecenasa nie 
drażnić. W spółdzielni zaś wrażliwum 

artystom urzędniczka odpowiedziała że 
tak ma być, nie jej to sprawa, tylko 
władzy. Przedstawili więc artyści za­
rządzenie ministra administracji mó­
wiące o nie traktowaniu pracowni ar­
tystów na równi z lokalami inicjatywy 
prywatnej. Na razie sprawa jest w za­
wieszeniu. Czy na długo nikt nie wie, 
chociaż i tak podniesiono opłatę za cen­
tralne ogrzewanie.

Władza druga — ZOS w os. 1000-lecia. 
Tam artysta (więcj o artystach już nie 
będzie) zgłosił, że jego piwnica (scho-

W/adza
wek) zalana jest wodą, że wszsytko mu 
w niej zgniło, zardzewiało. Władza od­
powiedziała: — Trudno, wiemy o tym, 
ale blok ma wadliwie wykonany fun­
dament i tak już będzie, aż do jego za­
walenia. Słysząc o zawaleniu się bloku, 
artysta dal już spokój i do piwnicy 
przestał zaglądać. Po paru miesiącach 
otrzymał jednak pismo, które we frag­
mencie zacytuję; „Zawiadamiamy Oby­
watela, że opłata czynszowa za użytko­
wanie dodatkowego pomieszczenia (tj. 
schowek) znajdującego się ... wynosi 
120 złotych. Opłatę należy za rok 1977 
wpłacić jednorazowo do kasy za cały 
rok, niewpłacenie w terminie uważane 
będzie za rezygnację". Dodam, dotych­
czasowa opłata wynosiła 40 złotych 
miesięcznie. Z wodą drożej — powia­
da artysta.

Władza trzecia — ZOS w os. Kazi­

mierzowskim. Władza ta jest bardzo 
poważnie traktowana przez mieszkań­
ców pierwszej klatki bloku nr 18. Piszą 
mieszkańcy do ZOS-u podania, petycje, 
skargi w sprawie używania, a raczej 
nieużywar.ia przez 'ich pomieszczenia 
na wózki dziecięce -ledna to. jedyna 
taka klatka gdzie pomieszczenie na 
wózki. ZOS oddai inicjatywie prywat­
nej. Inicjatywa ponoć płaci, jak twier­
dzi kierowniczka ZOS. Mieszkańcy też 
twierdzą, że płacą, tylko nie użytkują.

Władza czwarta — pan wpuszczający 
młodzież na lodowisko KS „Hutnik”. 
Wc wtorek młody człowiek, uczeń szko­
ły średniej, udał się ze swoją dziewczy­
ną, też uczennicą szkoły średniej, na 
wspomniane lodowisko. Niespodziewa­
nie nie wpuszczono ich. Powód? — 
brak tarczy szkolnej. Na nic się zdały 
prośby, okazywanie legitymacji szkol­
nej. Pan w bramce był niewzruszony. 
W tym czasie popisywali się jednak 
swoimi „wyczynami” na lodowisku inni 
chłopcy, także bez tarcz. A tak napraw­
dę, to w szkole do której chodzi młody 
adept jazdy na łyżwach nie obowiązują 
tarcze szkolne, ale to już przekraczało 
wyobrażenia wpuszczającego.

Mógłbym więc stawiać kolejne nu­
merki przy kolejnych „władzach". Wła­
dza jest bowiem wszędzie, każdy z nas 
sprawuje jakąś tam funkcję. Mniejszą 
lub większą. Mniej też lub bardziej roz­
winięta jest świadomość sprawowania 
władzy. Od świadomości zależą jednak 
decyzje. Szkcda tylko, że musiałem się­
gać po przykłady decyzji nieprzemyśla­
nych, MIECZYSŁAW GIL

ï f

Wśród nich szukamy talentów...
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Tow. JERZY LUBAS karierę zawodową rozpoczął jako 
nauczyciel Szkoły Muzycznej w Krakowie. W roku 1969 

•¿'•’li przeszedł do pracy w aparacie partyjnym i byt instrukto­
rem dis' oświaty w KD Kleparz. Pracował następnie 
w wydziale organizacyjnym K\V PZPR w Krakowie, spra­
wował funkcję sekretarza w KP w Myślenicach, od roku 
1975 był starszym inspektorem w wydziale organizacyjnym 
KK PZPR. Od 24 I pełni funkcję sekretarza w Komite­
cie Dzielnicowym w Nowej Hucie.

Wykorzystać zapał aktywu
— Jak oceniacie nowe środo­

wisko?
— Jestem tutaj sekretarzem 

bardzo krótko, niemniej sto­
sunkowo dobrze znam specyfi­
kę pracy partyjnej w tej dziel­
nicy. Do moich obowiązków na 
poprzednim stanowisku nale­
żało utrzymywanie ścisłych 
kontaktów z organizacją par­
tyjną Nowej Huty i jej Ko­
mitetem Dzielnicowym.

Uważam, że choć podobnie 
jak Podgórze jest to dzielni­
ca typowo robotnicza, to jej 
charakter jest odmienny. 
Wpływ mają i tradycje kul­
turowe wyniesione z innych 
stron Polski i krótszy okres 
kształtowania się wspólnych 
tradycji środowiska.

Myślę, że swoisty akcent 
nadają jej tak hutnicy jak i 
pracownicy budowlani, a ma­
my ich tu zatrudnionych oko­
ło 28 tysięcy. Od tych ludzi 
wypływają inicjatywy spo­
łeczne, obserwujemy ich wy­
soką aktywność polityczną. 
Mimo, że duży ich procent 
pracuje na budowach rozrzu­
conych po całym kraju i za 
granicą. Trzecią liczącą się si­
łą są nauczj-ciele i wycho­
wawcy. ze względu nie tyło 
na ich liczebność lecz na sze­
roki zakres oddziaływania. 
Mamy ich 2.7C0 osób, z tego 
jedna trzecia to towarzysze 
partyjni. Liczną grupę stano­
wią też pracownicy służby 
zdrowia.

— Czy można mówić o cha­
rakterystycznych cechach mie­
szkańców tej dzielnicy?

— Myślę, że cechuje ich u- 
parte dążenie do celu, realizm, 
duże ambicje jak też dobrze 
pojęty patriotyzm lokalny. Za­
obserwowałem to podczas o- 
statnicj sesji Rady Narodo­
wej. Wypowiedzi dyskutantów 
świadczyły o głębokim związa­
niu ze swoją dzielnicą, o po­
czuciu odpowiedzialności 
wszystko co tutaj 
W wielu sprawach 
zwykle solidarnie 
partyjni od nas i 
natu. dzięki temu 
waniu rozwiązuje się wspól­
nie szereg ważkich i pomniej­
szych problemów.

— W ciągu ostatnich lat po­
ważnie wzrosła organizacja 
partyjna Huty. Czy nadal ten 
wzrost będzie tak dynamicz­
ny?

— Liczba członków partii w 
ciągu ostatnich czterech lat 
niemal podwoiła się. 47 proc, 
towarzyszy stanowią robotni­
cy. Liczba skreśleń jest mini­
malna. Jest to dowodem rze­
telnej pracy politycznej sze­
rokiego aktywu skupionego 
wokół Komitetu, jak też dzia­
łającego 'v podstawowych og­
niwach Partii. W najbliższym 
czasie zamierzamy nasilić kon­
takty aktywistów z POP. 
zwłaszcza z organizacjami ma- 
łołiczebnymi, które jeszcze nie 
wypracowały sob‘e pozycji. ja­
ka małą te. które p’-aeuja w 
wielkich organizmach gospo­
darczych.

— Pokutuje jednak przeko­
nanie. że liczy się spotkanie z 
sekretarzem lub instruktorem 
KD...

za
się dzieje, 
występują 

towarzysze 
z Kombi- 
zaangaż.o-

— A przecież' rzeczywistą 
władzą partyjną jest plenum 
i egzekutywa. Spotkanie z 
członkami tych instancji po­
winno mieć szczególną rangę. 
Nie zwalnia to jednak sekre­
tarzy od stałego kontaktu z 
POP.

— Mówi się, że Nowa Huta 
ciągle jest najmłodsza to Kra­
kowie. Co z tego wynika?

— Jeśli mieszka tu 55 proc, 
ludzi, którzy nie sięgnęli 
trzydziestki, naszym zadaniem 
jest nasilenie pracy ideowo- 
wychowawczej, oddziaływań 
politycznych na tych właśnie 
ludzi. Większość kandydatów 
przychodzi do partii z reko­
mendacji kół ZSMP. Działa 
ich tu 250, z tego 25 uzy.ikało 
prawo udzielania rekomenda­
cji. Do tej czołówki, sądzę, że 
doszlusują znowu najlepsi. W 
tym roku zamierzamy również 
nasilić prace z młodzieżą szkol­
ną z klas maturalnych. Praca 
tego typu jest już prowadzona 
od niespełna dwu lat. Przyno­
si ona bardzo ciekawe rezul­
taty. Sądzę, że te wszystkie 
działania umożliwią nam o- 
siąen;ęcie celu. Celu wymier­
nego w liczbach. Wzrostu na­
szej organizacji do 8 tysięcy 
członków na koniec tego roku.

W naszej rozmowie wielo­
krotnie odwoływałem się do 
cyfr, mimo, że nie jestem nie­
wolnikiem statystyki. Popro- 
stu chodziło mi o zobrazowa­
nie dążeń i sytuacji w jakiej 
pracujemy.

ANNA GORAZD

W ub. poniedziałek w Salonie TPSP przy al. Rćż w No­
wej Hucie otwarta została wystawa malarstwa i rzeźby 
związana tematycznie z walką narodu polskiego podczas 
II wojny światowej. Na wystawie, zorganizowanej przez 
ZF ZBoWiD i Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Krakowie, znalazły sic obrazy Wacława Maja, Stanisława 
Sieradzkiego, Edwarda Soleckiego i Władysława Suchojada 
oraz rzeźby Franciszka Kowalskiego.

Ekspozycja zorganizowana została w związku z XXXII 
rocznicą wyzwolenia Krakowa i oswobodzenia więźniów 
obozów koncentracyjnych. Nic też dziwnego, że spotkała się 
z ogromnym zainteresowaniem, zarówno wlndz Krakowa, 
dzielnicy i Kombinatu, iak również młodzieży, która licznie 
przybyła, aby obejrzeć zbiory, tuz po zakończeniu uroczy­
stości oficjalnego otwarcia.

Na szczególne uznanie zasługuje atrakcyjne urządzenie 
i rozmieszczenie ekspozycji w Salonie. Oprócz obrazów 
i rzeźb, ustawiono tu — wypożyczone z Muzeum ZBoWiD 
Kombinatu — manekiny w mundurach polskich żołnierzy, 
sztandary i gabloty, w których przedstawione są sceny z bi­
tew i obozów koncentracyjnych.

Wystawa nosi nazwę „Walka-Martyrołogia-Zwycięstwó” 
i powinna być odwiedzana przez szerokie kręgi nowohuckie­
go społeczeństwa. Szczególnej uwadze po'ecamy tę ekspozy­
cję młodzieży szkolnej i nauczycielom, k' ' 
zorgan:zują zbiorowe zwiedzanie wys 
historii.

7. inicjatywy ZD ZBuwiD 
świe łicy KD M > ca by o

■ spotkanie, na którym 
pre.-.cs Zarządu Dzielnicowe­
go ZBoWiD Franciszek Mi- 
Siuda dokonał podsumowania, 
osiągnięć »rgani.a-.ji za r«k 
ubiegły. Wynika z niego, że 
kombatanci wyJccnali s-ereg 
prac użytci-znyih dl» dziel­
nicy, a szczególni- pożytecz­
ne były bliskie kontakty r. 
młodzieżą szkolną.

Dcceniając zasługi i ak­
tywną peslawe obywatelska. 
Rada Państwa nad.ł» 25 
kematintem z Nowe! Huty 
„Meiai Zwycięstwa i W 1- 
nrs.-i”. Akiu dekoracji do­
konali — zastępca Naczelni­
ka Dzielnicy 
Krzywda oraz 
wodnierę-ego
Piotr Gajek.

inż. Józef 
zastępca pr'c- 
Z1J ZBoWiD 

(kr)

*
tegorocznej akcji zlmo- 

nowuhuckicgo Hufca 
u-zcstniczj prawie 7-lł

zv z pewnością 
'w, w ram-ch l"' cji 
Fot. O. IIUTNTCKI

ŃN^^NNN^NNNNN^CCęśNNNNŃN^^yfŃNyNNNNN^NNS^NŃNNNNNNNN^

n ote-y- 
lat. Jo t

Prrez trzy dn; świętowali pracownie,- 7a'ił’iu Mntcial ;w 
OTnistrweKoh. k’ńrv w bis'ą?vm roku obchodzi swój - 25-le>-i<-.

D-ień p:?rwsz.v poświecony bvł nrorrystema spotkaniu w Sali 
Teatralnej, m któr-m za-łużent dla Zakładu pracownicy otrzy­
mali odznaczenia i nagród”. W drugim dni -i. zcrgnni-owanvm 
tym razem w ZOK Ili’., rówie* na-ród r.i- hra'<'"' ”lo. 
mali je ei w«?vscy, którzy w 7MO przepracowali 20 
ich w lei chwili 6.1.

Impreza trzecia, patronowana m. in. pr-ez 7DK. a
jąca sic ponadto w ran-aeh Turnieju Kitfuralne-ro. mi»ł- tak 
samo pełną frekwęncię jak w dniu pi-rwszvm i drus-in. J-ś’i 
już o frekwencji mowa. Marto wysunąć r»d adresem ZMO 1"- 
wa u-nanin, za b?rdzo dobrą, pod tvin Mm^ędem organizacj” 
wszystkich trzech M-icczorów. Przyniesie to zapewne 7a>-łę-'''wi 
Mi-le cennych punktów, stanoMiących o lękacie w Turnieju Kul- 
tu~nlnym.

Krńe-aea „Dni ZMO" impreza. n»'ila nazw» . Giełdy artsstycz- 
jej przebieg chyba najlepiej ilustruje nasre zdjęcie.

(OKT.)

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
(Dolszp ciąg ze sir. I) 

obsługą urządzeń, z produkcją togo typu 
blach.

Na chwilę zatrzymujemy się obok star.o- 
wiska powlekania blach tlenkiem magnezu. 
Tlenek zapobiega zgrzewaniu się blach 
w piecu Ipsena. Tu informacji udziela 
młody pracownik, pierwszy operator wanny, 
Jan Sznicer. Nieco dalej spotykamy kierow­
nika oddziału wyżarzania, mgr inż. Andrze­
ja Stabrawę, lat 32. absolwenta AGH. Wice­
premier Kaim żywo interesuje się procesem 
w piecu Ipsena, atmosfera i temperatura wy­
żarzania, wieloma szczegółami technicznymi 
i technologicznymi.

Obiektem nierozłącznie związanym z wal­
cownią jest Ośrodek Badawczo-Doświadczal­
ny kierowany przez doc. Jana Groycckiego. 
Tu wykonuje się szereg badań i doświadczeń 
z blachą „trafo”. Mgr. inż. Jacek Kolan kie­
ruje np. pracownią badań strukturalnych 
blach przy pomocy rtg. W drugim pomie­
szczeniu, w pracowni mikroskopii elektrono­
wej przy pracy zastajemy młodych ab-olwen- 
tów AGH, Annę Pabis i Jerzego Stodolnego. 
Ich kolega Krzysztof Pawulski zajmuje się 
badaniami własności magnetycznych 
Duże zainteresowanie wzbudza u : 
jących automatyczne urządzenie do pomiaru 
slratności i indukcji magnetyczne’, produk­
cji smerykańsko-japc.ńskie.i, o nazwie Degi- 
tal Eostein Testing Eouinment.

Piszę o tych skomplikowanych urządze­
niach w Bochni, o pięknej architekturze o- 
biektu żeby podkreślić także trud projektan­
tów, inwestorów, a nrzede wszystkim budo­
wlanych wznoszących tę walcownię. Tu zda­
wali niekiedy swój pierwszy egzamin przy 
tak skomplikowanej budowie. Walcownia j'rt 
bowiem dziełem kilkudziesięciu specjalistycz-

I blach, 
zwiedza­

nych przedsiębiorstw ni? tylko z Krakowa, 
ale z całej Polski. Generalnym wykonawcą 
był „Budostal-2” i na ręce dyrektora naczel­
nego tego przedsiębiorstwa mgr. inż. Zyg­
munta Ślusarka kierowane były słowa uzna­
nia od wiceDremiera Kaima. W czasie aka­
demii wicepremier ze szczególnym naciskiem 
podkreśla! trud budowlanych. Wyróżnił tak­
że, obok „Budostalu-2” także „Budostal-3”, 
Montin Mostostal, Elektromontaż i wiele in­
nych. Miłym akcentem było wręczenie od­
znaczeń państwowych dla najbardziej wy­
różniających się w całym procesie budowy i 
uruchamiania orodukcji blach „trato”. Orde­
rem Sztandaru Pracy II klasy odznaczony 
został Roman JERCZYÑSKI, pierwszy z-ca 
dyr ZPH w Bochni. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzymali: Bronisław 
Bcrnacki — monter (MONTIN1, Wiccnty Ci­
szewski — bryg, ciesielski, Tadeusz Grela — 
operator. Kazimierz Gawor — monter. Ta­
deusz Gruszka — dyrektor („Mera-Refa "Świe­
bodzice), Jan Jaworski — specjalista ZM 
HiL. Władysław Kaim — z-ca dvr. ZPH, Jó­
zef Kiecki — brvg„ Adam Kukla — maszy­
nista. Jan Marciniak — z-ca dyr. PRI. Adam 
Piwowarski — bryg., Stanisław Piekarski — 
Główny Mechanik HiL. Janusz Razowski — 
dyr. produkcji HiL, Mieczysław Salwicrak — 
formi-rz. Stanisław Strama — dyr. technicz­
ny HiL, Kazimierz Sołtysik — st. majster, 
Jerzy Trnksa — st. projektant, Edward Wi­
śnicz — ślusarz, Jan Wyrobi — gł. energetyk 
HiL, Józef Żaba — betoniarz. Ponadto wrę­
czano 34 Złote Krzyże Zasługi, 68 Srebrnych 
i 35 Brązowych. Tym samym doceniono o- 
"n ludzi zaangażowanych w blachę „tra­
fu”

Naczelne zadania bieżącej pięciolatki — to zasadniczy te­
mat XV Zwyczajnej Sesji Dzielnicowej Rady Narodowej 
w Nowej Hucie. XV obradach Sesji prowadzonej przez 
przewodniczącego DRN. I sekretarza KD PZPR — Anto­
niego Mroczkę uczestniczyli m. in. wiceprezydent miasta 
Krakowa dr Jan Skiba i przewodniczący KRZZ Antoni Dał- 
kowsłu.

Projekt planu na rok bieżący przewiduje między innymi 
w dziedzinie:

budownictwa mieszkaniowego — oddanie do użytku 
1.470 mieszkań w uspołecznionym budownictwie wielorodzin­
nym oraz 30 mieszkań w budownictwie jednorodzinnym rea­
lizowanym w os Wzgórza Krzesławickie;

H gospodarki komunalnej — zakończenie magistral wodo­
ciągowych w ul. Igołomskiej i do os. Lotnisko. W Inwesty­
cjach drogowych będzie kontynuowana budowa ulic w rejo-

-.'

MIECZYSŁAW GIL
Zdęaia: STANISLAW GAWLIŃSKI

Z obrad Sesji DRN
nie b. lotniska oraz podjęta zostanie budowa jednopoziomo­
wego węzła czyżyńskiego,

■ handlu i usług — kontynuacja i zakończenie budowy 
5 pawilonów handlowo usługowych, z tego dwóch dużych 
pawilonów os. Tysiąclecia i w os. Niepodlsgłości. Łączna ich 
powierzchnia wyniesie 9.930 ms. W pozostałych inwestycjach 
kontynuOM-anych w roku bieżącym zakończone będą nastę­
pujące obiekty: magazyn meblowy w Czyżynach, centrum 
sorzedaży samochodów osobowych „Polski Fiat” przy Alei 
Pokoju;

Bi służby zdrowia — kontynuacja budowy szpitala „B”, 
w tym zakończenie uzbrojenia terenu do końca kwietnia br.:

N komunikacji miejskiej — zwiększenie taboru. V' godzi­
nach szczytu więcej będzie kursować linii autobusów 133, 
121. „A”, „B”, przybędzie także 16 wozów tramwajowych:

H przemysłu — w Kombinacie HiL powstanie bateria 
wielkokomorowa, rozbudowywać się będzie stalownię kon- 
wertorową i walcownię gorącą blach. Kontynuowany będzie 
pierwszy etap walcowni zimnej blach nr 2. W ZPT Czyżyny 
modernizacji ulegnie wydział produkcji tytoniu:

@9 rolnictwa — zakładany jest wzrost intensyfikacji rolnic­
twa ponrzez nowoczesną uprawę i wzrost świadczonych przez 
Spółdzielnię Kółek Rolniczych usług dla gospodarstw indy­
widualnych. (ew)

W 
wej 
za? 
harcerek i harcerzy. W Ucz- 
bij tej 4U2 uczestników AZ 
stanowi młodzież ze szkol 
podstawowych. Pozcstall, to 
c-łonkowis d.użyn HSł-S ze 
szkół penadpedstawowych.

Największe zimowiska zor- 
gani owały szezep?: im. Bir- . 
t-saa Głiwackicgo ze Sz u ty 
Po3s awonej nr 115 tlili u- 
czeslni iów) w Sopot i 
lej kin Żywca, ze S k«ły 
Podstawowej nr IM (58 u- 
c es ników) w Nows-j Wsi i 
z» Sk łZ Podstawowej nr 
8> (87 uczcs ników) w Stro­
niu. Harcerze ze aziiepu 
przy Szkole Podstawowej nr 
37. pod w drą phm Henryka 
Kujawskiego, przebywają ni 
zimn isku w Przemyślu. 
Również w Prreni 'lu prze­
bywają ni Zimowisku popu-

Makl" ze 
nr 91- 
HS S 

O.óln-- 
7 bm.

Mi-

larite fCierwone
S kol Pods awowej

Harcerze s czepu 
Przy III I ireum 
kształcącym, wyjada 
na zimowisko do Stryszawy 

koło Suchej. IV tym samym 
dniu rt vjad| ’ni sWc zim Mi­
ską harcerze: z XI 1.0 do 
Z .iula (keł > Smoka), r. XII 
Lo db srłjronl-kł na Przc- 
hybic i do ZwardOnii,

★
Komisja Obłrrony Przyrody 

rawiArtamia, że w poni.-d i«- 
łck 7 lutego o godzinie 17.0'i 
rozpoczyna się egzamin na u- 
prauni-nia Srtażnika Ochro­
ny Przyrody.

Egzamin odbędzie 
szli Oddziału Kraków. 
PTTK. ul. 
egzaminie 
znajomość 
przepisów 
su ochrony przyrody, lokali- 
zeeji i funkcji parków naro­
dów ych oraz uażnio.szyeh 
lczcrwatów znajdujących się 
w oko’i?y Krakowa. W 
bieżącym 
rzucone 
Komisję 
„Każdy 
K’'.ibu : Kola PTTK — Straż­
nikiem Ochrony Przyrody '.

★
— Z uwiadamiamy d-i-ei 

i iv.!od‘icż, że przez trzy dni 
t-n. piątek od godz. 12—16, 
sobota, cały dzieli, niedzie­
la od godz. 8—16 ni? będzie 
czynna ślizgawka. W czasie 
tym odbywać się będą zawo­
dy łyżwiarskie. (Łyżwiarstwo 
figurowe d-ieci od lat 12).

— 6. II. br. Zawody Bok- 
serski” n Puchar Polski BKS 
F'id3 Śląska — 
11.

¡1; w 
<iego 

Basztowa 6. Przy 
wymagana jest 

podstawowych 
prawnych z zakre-

roku 
realizujemy hasło 

przez Oddziałową 
Ochrony Przyrody 

aktywista Kor.rirfi,

Hutnik godz.

Zimę 
ciążliwą 
widocznie 
MPX i tak jest 

zwłaszcza <

niezbyt u- 
roku lecz 

pracowników 
za cięż­

ka, zwłaszcza dla tych, 
co obsługują tzw. wschodnią - 
linię tramwajową okalającą 
Kombinat. Wyd- t ni" 
sią-j pracowników, lub 
jazł na norną zmianę 
ał-.iża się niepomiernie, 
„14" elbo chadza po 
lub nic ma ich wcale. 
Zdarza się także, że niecier­
pliwi motcrniczy skracają 
sobie kursy i ni? zabierają 
oczekujących z knuaowych 
przystanków. A może by tak 
«:mó; kontrole tero odcin­
ka? (ag)

★ 
mamy

nie 
d_-

wy- 
giyi 
duie
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ZDZISŁAW PYTEL „nadworny* naciel- 
ny plastyk Kombinatu, postać dobrze znana 
w kręgach profesjonalistów propagandy, czło­
wiek który od wielu lat związał swój los I 
swoją twórczość z Nową Hutą.

Tak dobrze nam znany, a jednak nie­
znany. Bowiem dla większości ludzi Pytel 
(dla robotników z W-16 — Picasso) kojarzy się 
na ogół z dekoracjami okolicznościowymi, 
planszami, „wcierkami”, galeriami przodow­
ników pracy, hasłami, transparentami i in­
nymi tego typu pracami. W gronie działaczy 
doceniany jest za projekty znaczków upamięt­
niających różne zjazdy, narady i inne wiel­
kie imprezy. Projektuje wzory tac, propor­
czyków i zaproszeń, plakaty i winiety. I to 
jest wszystko co na ogół ludzie wiedzą o ar­
tyście na etacie plastyka huty. A artysta Py­
tel tworzy w zaciszu pracowni rzeczy bulwer­
sujące. Ciągle poszukuje nowych form wy­
razu, toteż wachlarz Jego zainteresowań twór­
czych jest bardzo bogaty.

Musi to być twórczość dojrzała i zasługu­
jąca na uznanie, skoro wystawy Tytla cieszą 
się dużym powodzeniem, a przyznane wyróż­
nienie przez Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Tięknych na ostatnim Salonie Malarskim — 
jest nagrodą wysokiej rangi, bardzo ceniącą 
przez twórców.

SERDECZNIE GRATULUJEMY!

S oście na terenie Kombinatu to 
widok powszedni, a i gości zna­
komitych Huta imienia Lenina 

pamięta co nie miara. Lecz tamtego 
dnia zdarzyło się przecież coś nie­
zwykłego. Odbywał się w Krakowie 
wówczas, jedenaście lat temu, zjazd 
Związku Literatów Polskich; spora 
crupa jego uczestników wybrała się 
w odwiedziny do Nowej Huty. Pisa­
rze spotkali się z robotnikami, doszło 
do rozmowy, do czytania i recytowa­
nia utworów. I wtedy Stanisław Ry­
szard Dobrowolski swój właśnie wy­
powiedziany wiersz spontanicznie, 
gorącym sercem zadedykował zało­
dze Huty Lenina. Na znak tożsamości 
myśli, jako pamiątkę tej chwili zro­
zumienia obustronnego.

Upominek byl cenny nie tylko ze 
względu na doraźną emocję. Dobro­
wolski ofiarował hutnikom jeden z 
najpiękniejszych wierszy swej boga­
tej twórczości, opromieniony na do­
datek historią heroiczną, gdyż sta­
nowiącą po prostu cząstkę dziejów 
współczesnych naszego narodu. 
Wiersz powstał w okupowanej War­
szawie, wiosną roku 1910, był druko­

wany przez podziemne czasopismo. 
Wśród mroku tamtych czasów, .na 
przekór pyszniącej się nad Europą 
potędze hitlerowskiej, pocla-żolnierz 
swojego nieznanego, ukrytego w kon­
spiracji czytelnika uczy! optymizmu, 
wiary, siły, wytrwania. Ten płomien­
ny tekst wysławiał wolność, żarliwie 
wielbił Polskę i socjalizm. Taka poe­
zja była wtedy warta nie mniej od 
dynamitu i tajnie produkowanej bro­
ni. Zapowiadała walkę i rozpalaia 
wolę zwycięstwa.

Są węgle w paleniskach. Jest, j—t 
wiele dłoni, 

którymi świat się dźwiga! Chwała 
czarnym dłoniom!

Niech młody wiatr majowy
w popieliską wionie, 

niech rośnie plomi-ń życia — sztandar 
ponad trony!

W ćwierć wieku później, w kraju 
niepodległym, w kraju, który swą 
nową, socjalistyczną wolę nazwał za­
raz na początku imieniem „Nowa 
Huta", patriotycznemu poecie blask

r*

ZAPRZYJAŹNIONYM

ogni nowohuckiej metalurgii wydał 
się tym samym blaskiem, o którym 
mówi! jego wojenny utwór. Stąd de­
dykacja.

Ucieszyła ona wiciu, ale nie zdzi­
wiła nikogo. Dobrowolski od najwcze­
śniejszej młodości jest poetą robotni­
czym. Akurat niedawno minęło lat 
pięćdziesiąt od dnia, kiedy wydru­
kował swój pierwszy wiersz. Gdżic? 
W ..Robotniku”, rzecz jasna. Tam wi­
dział dla siebie miejsce, tam go po­
pychał jego plebejski rodowód i je­
go proletariacka świadomość.

Ojciec — z Powiśla; oczywista, 
że jeśli stamtąd — to marksiści, 
więc skór- ojciec — socjalista, 
to syn i ojciec — socjaliści.

Stanisław Ryszard Dobrowolski nie 
zapomniał o swojej dedykacji. Poja- 

,. wiała się ona od tamtej pory przy 
nowych przedrukach wiersza: tęraz 
już naszego, nowohuckiego wiersza. 
Dowodem serdeczności poety jest też 
jego niedawny, z 17 listopada 1976 r.. 
list do nowohucian. Czytamy w 
nim między innymi:

„Trudno mi ukryć, iż dumny je­
stem z tego, że mimo upływu trzy­
dziestu sześciu lal właśnie iert wiersz 
mój nie stracił nic ze swojej aktual­
ności.

Z satysfakcja ofiarowałem po pra­
cownikom Huty im. Lenina, gdyż do 
takich jak oni ludzi był zwrócony w 
1510 roku. (...)

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
wraz z pozdrowieniami i najlepszymi 
życzeniami dla nowohucian".

Oczywiście nic zapomniała o spra­
wie i Nowa Huta. Jakżeby? Robotni­
kom ofiarowany wiersz ma u nas 
wkrótce ukazać się w osobnym, szcze­
gólnie starannym wydaniu. A na 
wiosnę tego roku, kiedy poeta będzie 
święcił siedemdziesiąte urodziny. No­
wa Huta pragnie zaprosić go. by 
spotkał sic raz jeszcze z tymi, któ­
rych uhonorował swym pięknym 
gestem dedykacji. Abyśmy mogli mu 
powinszować i tych urodzin, j trgo 
półwiekowego jubileuszu pisarstwa, i 
przede wszystkim całego-jego życia: 
owocnego, walczącego, zwycięskiego. 
Życia, któremu umiał nadać ludzki 
sens. ZBIGNIEW SIATKOWSKI

Z NOWA HUTĄ

W .eo roczni-ę śmierci Wio- Oiczyżnie, mnom ludowym, botnicy, brygadziści, maj- ij
6 dzi mierzą Iljicza Lenina -spranie pokoju i szczęśliwej strowie, technicy i inżynkro- V

Tadeurr Zasadny pochodzi z 
Wrocławia. W konkursie na 
sztukę teatralną ogłoszonym 
przez Teatr Ludowy otrzymał 
trzecią nagrodę. Pytam więc 
mojego rozmówcę o związki z 
Nowa Hutą.

— Formalnie moje kontakty 
r Kombinatem ograniczyły się 
do jednej wizyty w lecie 1975 
mkn kiedy to postanowiłem 
w- oć udział w konkursie. Na­
leżę jednak do pokolenia, któ­
re dobrze pamięta czasy po­
wstawania miasta i kombina­
ty. atmosferę jaka towarzyszy­
ła temu wielkiemu jak na owe 
czasy przedsięwzięciu. Mogę 
powiedzieć, że moje związki z 
Nowa Hutą mają raczej cha- 
-akter ideowy niż rzeczowy, a 
w sztuce chodzi mi o proble­
my i id'c a nie o pokazanie 
tego co było, czy co je-t. Nie 
mniej moja wizyto w Kombi­
nacie na pewno pomogła w 
w bardziej „obrazowym" uję- 
r-n tych problemów. Np. bar- 
rk» silne wrażenie wywarł na 
mnie widok spustu surówki, 
co znalazło w sztuce wy-az 
w relacji o takim spuście wło­
żonej w usta jedneoo z boha- 
tr-'w, który jest typem robot- 
nika-poety.

— Co więc jest tematem 
sztuk:?

— Jak wynika z tego co po- 
t::edz-ałerr. tematem sztuki sa 
p-oblemy związane z budowa 
Nowej Huty. Problemów tych

było wiele, starałem się jednak 
mówić o tych, które są ciągle 
aktualne, a nawet jeszcze ak­
tualniejsze obecnie niż wów­
czas, kiedy się niejako rodzi­
ły, kiedy jeszcze ich nie uświa­
domiono sobie z taką ostroś­
cią jak obecnie Należy do nich 
np. sprawa konfrontacji war­
tości „materialnych" i „ducho­
wych", albo inaczej: postęp 
techniczny a postęp humani­
styczny. Ilustruję to na kil­
ku przykładach sfabularyzo- 
wanych incydentów, które wy­
wołują wśród uczestniczących 
w nich postaci namiętny spór 
o te właśnie wartość’ Sztuka 
składa się bowiem z kilkuna­
stu luźnych obrazów powiąza­
nych nie jednością akcji czy 
postaci, lecz tylko wspólnym 
wątkiem tematycznym Nic po- 
nrnałem też związanych z o- 
kresem budowy Nowej Huty 
problemów politycznych. Jak 
wiadomo i pod tym względem 
był to okres trudny, ale tym 
bardziej może służyć jako ma­
teriał do ukazania pewnych 
zawsze aktualnych spraw z za­
kresu tak zwar.ej tematyki 
władzy. Traktuje się ją u nas 
przeważnie „na gorąco", często 
z przewaga emocji nad reflek­
sją. I choć emocje są właści­
wym terenem działowa sztuki 
to jednak ambicją artysty po­
winno być nadanie także o- 
wym emocjom pewnej formy 
uniwersalnej. Sztuka ma więc

pewien dystans czasowy i for­
mę „science-fiction" z retro- 
spękają ku przyszłości.

Mogę jeszcze zdradzić, że 
sztuka napisana jest wierszem 
i trochę zarozumiale nawiązu­
je do „Wesela" Wyspiańskiego. 
Sprowokowany zostałem po 
pierwsze miejscem akcji, po 
drugie — ciągłą aktualnością 
tego dramatu nie schodzącego 
z desek teatrów od czasu jego 
napisania. Ośmielił mnie nato­
miast przykład Ernesta Brylla, 
który uczynił podobnie w swej 
„Rzeczy Listopadowej". No 
cóż, naraziłem się na zarzut 
epigona epigonizmu, ale można 
to nazwać także ładnie — kon­
tynuacją narodowych tradycji.

— A teraz może parę słów 
o sobie?

— Z wykształcenia jestem 
filozofem, z zawodu dziennika­
rzem. z zamiłowania poetą 
(wydałem dwa zbiorki, wier­
szy), a z potrzeby i chęci po­
leczenia tych trzech rzeczy w 
jedną — dramaturgiem. Nani- 
sałem kilkanaście sztuk, które 
doczekały się kilku wyrazów 
uznania na konkursach, ale 
jak dotąd nie trafiły na sce­
nę. Rządzi się ona prawami o 
których nie śniło się filozofom 
a tym bardziej poetom. Jako 
dziennikarz wolę się na ten 
temat nie wypowiadać.

— Dzie.kuję za rozmowę.

MIECZYSŁAW GIL

I z

Kombinat 
„Huta i 
Państwa 
Polskiej 
Ludowej 
stycznia 
jąrą uchwalę:

Iljicza 
otrzymał 

Lenina”.
Rada Ministrów 

Rzeczypospolitej 
podjęły dnia 20 

UM roku następu-

im.
i

nazwę 
Rad»

pamięci
, w 30 

zgonu, posta- 
Meta- 
Hucie

„Dla uczczenia 1 
Włodzimierza Lenina, 
rocznicę Jego 
nawia się Zakładom

Nowej^¡lurgicznym w 
nadać nazwę „Huta imienia 
Lenina".

przybyły tysiące bu-

Na uroczystą akademię, na 
której dokonany został akt 
nadania Kombinatowi nowej 
nazwy,
downiczych — olbrzymia ha­
la pomieścić mogła zaledwie 
delegacje 30-tysięczncj prze­
szło załogi hutniczej i budo­
wlanej.

f
Z1
I

Entuzjastycznie powitani 
zostali przybyli na uroczy­
stość członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przed- 
»‘awicielo Rady Państwa i 
Rządu oraz ambasador ZSRR 
w Polsce.

W imieniu załogi przema­
wiał Józef Korzec, przodow­
nik pracy, brygadzista * od­
lewni żeliwa, który złożył 
następujące pr yrzcczene:

„My, robotnicy, technicy I 
inżynierowie Nowej Iluty 
imienia Lenina, wiemy, że 
hudu*ąc naszą Hutę i pracu­
jąc w niej służymy na zej

przys-|s<i, tym sprawom, 
któ ym służy! Lenin i dlate- 

w imieniu całej załogi 
przyrzekam, że naszą wzmo­
żoną pracą nad przyspiesze- 
ni-m uruchomienia podsta­
wowej produkcji my — ro-

wie — damy dowód, ż» je­
steśmy godni być eł-nkami 
załogi Huty, która otrzyma­
ła dziś imię Lenina".

(Z „Kroniki Nowej Huty" 
Tadeusza Gołaszewskiego)

ź 
/. z / ¡4

I
DANUTA SAW/CKA

BUDOWNICZYM
NOWEJ HUTY

Porosły orne czarnoziemów pola 
W radość i dumę nadziei spełnionych. 
Realnym kształtem błysnął czyn i wola 
1 w oczy rzucił bloków lan spiętrzony.

Podniósł wysoko dźwigów drogowskazu 
Jak ludzką godność t ludzką wytrwałość 
i myśl zwycięską — szybką jak rozkazy 
Zdolne przełamać lęk, zrodziwszy śmiałość.

W przyszłość daleko zaorawszy miedzę 
Zuchwałych planów, siewcy jej z rozmachem 
Kładli na skiby p'acę rąk i wiedzę
I oczu strzegli przed zwątpienia piachem.

Wrzucone ziarno dało plon obfity,
Nie dermo trudem skropiony jak rotą, 
Aby nieufny i głodny był syty
I swą niepewność przeciąć faktów kosą.

Z wiatrem przeciwieństw uleciały plewy 
I tylko serca w harcie stali kute 
Przetrwały wszystkie burze i ulewy 
Byśmy dziś mogli sławić Nową Hutę.

A tam, gdzie słońce ponad puszczą wschodzi 
I dzień się jasny po nocy zaczyna
Wśród huku młotów nowy brzask przychodzi, 
Płomień jak sztandar nad Huta Lenina.
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(Dalszy ciąg ze str. 1) 
Gospodarka wodna w na­

szej hucie przechodziła 
różne fazy pracy i rozwo­

ju. Początkowo zakładano, że 
wodę pobierać się będzie z Wi­
sły, to jednak nie wytrzymało 
próby czasu i potrzeb. Trzeba 
było zmienić system, przejść na 
układy obiektów zamkniętych. 
Tak więc wszelkie nowe pro­
jekty są już wykonywane w 
tym systemie, dzięki czemu 
Kombinat pobiera dziś z Wisły 
tyle wody, ile brał jej 10 lat 
temu, nie więcej.

Rzecz jasna, że nowy system 
zaopatrywania Kombinatu w 
wodę wymaga dużego nakładu 
inwestycyjnego. Ogromną bo­
lączką stało się niedolimitowa- 
nie budowy dużych obiektów 
do oczyszczania ścieków prze­
mysłowych. Te inwestycje 
przesuwa się niestety z pię­
ciolatki na pięciolatkę, bo na 
razie innych możliwości nie

Kierownik Wydziału — mgr inż. Bogdan Andrusiewicz — 
nie eh cc słyszeć o pracy gdzie indziej. W Wydziale Wodnym 
czuje się najlepiej, a i załoga chwali sobie współpracę i do­
brą atmosferę.

W rubryce tej zgodnie z 
umową, miały być poda­
wane jedynie zagrożenia 
wypadkowe. Postanowiliśmy bo­

wiem, że nie będziemy omawiali 
wypadków, czyli faktów, które 
już zaistniały, lecz zagrożenia, 
które mogły do wypadków do­
prowadzić.

Obciąłbym jednak tym razem 
odstąpić od powyższej zasady i 
w kilku wierszach podać do 
wiadomości Czytelników okoli­
czności dwu zaistniałych w u- 
biegłym tygodniu wypadków, 
ponieważ chcę zadać jednocze­
śnie pytanie — na co liczyli po­
szkodowani?

WYPADEK PIERWSZY:
Długoletni pracownik Walcow­

ni Zgniatacz, Franciszek Kubiak, 
otrzymał polecenie od swego 
brygadzisty, aby sprawdzić 
przyczyny dozicmienia na suw­
nicach kleszczowych. Do pomo­
cy przydzielono mu drugiego 
pracownika i <’o przerwy śnia­
daniowej mieli skonirolować 
część suwnic. Po przerwie przy­
stąpili do dalszego sprawdzania 
przyczyny dozicmienia, lecz o- 
graniczyli się tylko do spraw­
dzenia samych trelei.

Ob. Kubiak, w trakcie wyko­
nywania tych czynności, prze­
szedł poza barierkę kontrolowa­
nej suwnicy i nie powiadamia­
jąc o tym operatora suwnicy, 
wszedł na nią, stanąwszy na po­
może’- nad kabiną oporów. W 
tym momencie operator suwni­
cy ruszył wózkiem zaczepiając 
o ob. Kubiaka, w wyniku czego 
został on przewieszony przez ba­
rierkę. Aby nie dać się ze­
pchnąć przez suwnicę dalej « 
pomostu, uczepił się kurczowo 

ma. A jeżeli mimo to Wydział 
Wodny dobrze spełnia swe za­
dania, pracuje „jak się pa­
trzy”, jest to zasługa jego o- 
fiarnej, fachowej, doświadczo­
nej

ZAŁOGI
która w pierwszym etapie 

istnienia Wydziału wynosiła 
zaledwie 160 ludzi, w drugim 
— 230 pracowników, a obecnie 
liczy ich 470. Niemożliwe 
jest podanie wszystkich na­
zwisk rzetelnych pracowni­
ków, wysokokwalifikowanych 
fachowców. Wszak około 
stu ludzi pracuje tu już 
20 i więcej lat. Mimo niesły­
chanie trudnej pracy tereno­
wej w oddziale sieci i utrzyma­
niu ruchu, jakoś do tej pory 
nie wyobrażają sobie pracy 
gdzie indziej, chociaż — co tu 
dużo mówić — w wydziałach 
podstawowych Kombinatu zy­
skaliby wiele.

rękami barierki, lecz zawisł na 
nich, a pod nim była wolna 
przestrzeń, aż do posadzki hali, 
tj. 13,5 metra wysokości. Wi­
dząc to, operator suwnicy i 
sprawdzający z ob. Kubiakiem 
kolega, pospieszyli z pomocą i 
wciągnęli poszkodowanego na 
pomost.

Mimo stosunkowo szczęśliwe­
go zakończenia, nie obyło się 
bez obrażeń jakich doznał po­
szkodowany przy potrąceniu 
suwnicą, skutkiem czego zna­
ła! się on w szpitalu.

Na co liczył?

WYPADEK DRUGI:
Mistrz Szczepan Latała i bry­

gadzista Zygmunt Sledziowski 
mieli za zadanie wspólnie przy- 
lutować przewód na jednym z 
pól stycznikowych w Styczniko- 
wni Walcowni Drutu. Do pracy 
tej przystąpili po wyłączeniu 
tych pól spod napięria.

Mistrz przed przystąpieniem 
do pracy zwrócił uwagę bryga­
dziście. że hrak jest przedłuża­
cza do podłączenia kolby, na co 
ten oświadczył, że lutowanie 
będzie trwało krótko, ar związ­
ku z czym nie warto chodzić 
po przedłużacz bo on przytknie 
wtyczkę do jednej z faz w polu 
znajdującym się pod napięciem, 
a mistrz będzie lutował. We­
tknął więc wtyczkę w szczęki 
zabezpieczenia siłowego będące­
go pod napięciem 380 V powo­
dując zwarcie. Skutkiem tego 
uległ on ciężkim poparzeniom 
rak i twarzy.

Na co liczył?
Obaj poszkodowani to długo­

letni, cenieni w wydziałach pra­
cownicy. z pełną znajomością 
przepisów 1 Instrukcji, w tym

Są i pracownicy młodzi. 83 
z nich nie przepracowało w 
Wydziale jeszcze roku. Boryka 
się więc Wydział Wodny z u- 
ciążliwym zjawiskiem fluktua­
cji, bo młodzi, choć generalnie 
nic o nich złego powiedzieć się 
nie da, są jednak wygodniejsi 
i nie w smak im trudne wa­
runki pracy.

Specjalnym zagadnieniem 
Wydziału Wodnego, podobnie 
zresztą, jak to ma miejsce i 
w innych jednostkach są

SPRAWY REMONTOWE.

Wiadoma to rzecz, że poten­
cjał remontowy Kombinatu 
jest niedostateczny, a Wydział 
Wodny jest wydziałem specy­
ficznym, rozrzuconym na o- 
gromnym terenie. Nic też dziw­
nego. że w pierwszej kolejno­
ści remontuje się wydziały 
podstawowe, bo one mają osta­
teczny wpływ na produkcję. 
Chociaż z drugiej strony — 
co mogłyby zrobić bez wody?

Idealnym rozwiązaniem pro­
blemu byłoby więc posiadanie 
własnego potencjału remonto­
wego, którv uniezależniałby 
Wydział od remontów z ze­
wnątrz. O tym jednak na razie 
można jedynie marzyć, bo jak 
do tej pory natrafia się nawet 
na trudności z transportem dla 
celów remontowych — stąd 
praca jest i bardziej nerwowa, 
i kłonoty większe, i własna 
bezsilność często da.ie się do­
brze we znaki.

Gwoli prawdy trzeba jednak 
napisać i to, iż od roku 1964 
Wydział Wodny pracuje pra­
wie bezawaryjnie. Był wypa­
dek. że obce przedsiębiorstwo 
coś tam uszkodziło, żc tu i ow­
dzie coś nie grało, ale tak jest 
przecież w każdej normalnej 
pracy. Istotne jest Jedfiąk to. 
żc nic poważnie'szego sic nie 
zdarzyło i strat Wydział Wod- 

jeden z nich jest brygadzistą. 
Na co więc liczyli podejmując 
lekkomyślnie czynności sprze­
czne nic tylko z przepisami bhp 
lecz także ze zdrowym rozsąd­
kiem?

Pierwszy z poszkodowanych — 
Franciszek Kubiak — presit, aby 
nie wyciągać wniosków dyscy­
plinarnych wobec suwnicowego, 
czyniąc siebie całkowicie odpo­
wiedzialnym za wypadek. Mó­
wił: „miałem i tak szczęście” i 
rzeczywiście miał szczęście, żc 
uszedł z tego wypadku z życiem. 
Czyżby właśnie na to szczęście 
liczy!?

Mistrz będący świadkiem i za­
razem współwinnym drugiego 
wypadku, w pierwszych słowach 
wypowiedzianych w czasie prze­
słuchania powiedział: „to moja 
wina, że zgodziłem się na su­
gestię brygadzisty, że nie za­
żądałem przyniesienia przydłu- 
żacza i prawidłowego podłącze­
nia kolby — no, ale co mieliś­
my robić, to żadna praca ot po 
prostu cyknięcie cyny i goto­
we”.

Na co liczyli, na szczęście, o- 
pierając się na przekonaniu, że 
już nie raz igrali z własnym 
życiem i udało się, na to, że 
ir.ni będą za nich myśleli i za 
nich odpowiadali?

Dlaczego dopiero po wypadku 
lub spowodowaniu niebezpie­
czeństwa wypadku, pracownicy 
trzeźwo oceniają sytuację, wi­
dzą swoje błędy, wstydzą się 
tego, że będąc dobrymi facho­
wcami postępują czasem jak no­
wicjusze?

Dlaczego staropolskie przysło­
wie o mądrości Polaka po szko­
dzie, jest ciągle aktualne?

Czy nie jest paradoksem, że 
chroniąc życic pracowników mu- 
simy stosować przymus wobec 
nich samych, w ich własnym do­
brze pojętym interesie?

ŁUKASZ GĄDZIK 
kier. Działu BHT IliL j 

ny Kombinatowi nie przyspo­
rzył. Dobra załoga, powtarzam 
to raz jeszcze i to bynajmniej 
nie z tej racji, że jest akurat 
25-lecie, ale z pełnego przeko­
nania, sama potrafi usunąć 
wiele kłopotów. Czuje się bo­
wiem prawdziwym gospoda­
rzem Wydziału.

Nie dotyczy to jedynie spraw 
produkcyjnych. Pomyślnie roz- 
wiązano także wszystkie spra­
wy

SOCJALNO-BYTOWE,

odpowiednio wyposażono o- 
biekty, po roku 1970 w wie­
lu pompowniach wybudowano 
szatnie, łaźnie, pokoje śniadań. 
Wykonano podręczny warsztat 
i nadbudowę budynku admi­
nistracyjnego.

WRACAJĄC DO PRODUKCJI
trudno sobie laikowi wy­

obrazić, ile wody pożera, a. 
właściwie „wypija” nasz Kom­
binat. Miesięczna produkcja 
równa się ogromnym ilościom, 
których podanie i tak nie da­
łoby Czytelnikom wyobraże­
nia o wielkościach, z jakimi 
na co dzień ma do czynienia 
Wydział W-29.

A w ogóle załoga Wydeialu 
Wodnego, czym się absolutnie 
nie chwali, a po prostu szczy­
ci — jest na każde zawołanie 
tam, gdzie potrzeba pomocy. 
Nie odmawia pracy w wielu 
czynach społecznych, wykony­
wanych poza normalnymi, 
trudnymi przecież obowiązka­
mi Trzeba było wody dla Rusz­
czy — zadanie wykonano. Trze­
ba było wykonać roboty wod­
ne w ośrodkach wypoczynko­
wych w Rabie Niżnej i w Ko-

Zbig-icw 'Żurowski — st. maszynista pomp, członek ZSMP, 
6 lat pracy Wydziale.

St. maszynista pomp Tomi’z 
Młynarczyk na stanowisku 
pracy.

DANUTA RYBARCZYK

ninkach — nie odmówiono po­
mocy. Odpowiedziano na apel 
ośrodka w Bartkowej i o- 
środków kolonijnych Kombi­
natu. Czyż te fakty wymagają 
komentarza?

OD KWIETNIA 1972 ROKU
Wydział Wodny przeszedł na 

system pracy w ruchu cztero­
brygadowym, oczywiście pra-

pracuje w Wydzale Wodnym 
już 23 lata i syn również po­
szedł w jego ślady. Brygadzista 
suwnic Mieczysław Dłuszczyk 
ma poza sobą 25 lat pracy w 
Wydziale, by! jednym z pierw­
szych przewodniczących ZMP 
w Pionie TE. Janiną Burnat 
pracuje tu 25 rok. zajmuje 
się gospodarką odzieżową i już 
trzecią kadencję pełni funkcję

Andrusiewicz kieruje nami już 
od 9 lat i wiele mamy mu do 
zawdzięczenia. Nie zawsze bo­
wiem atmosfera w pracy była 
tak dobra, jak obecnie.

— Przeszedłem w wydziale 
długą drogę, poprzez różne 
funkcje partyjne, począwszy 
od grupowego, a skończywszy 
na I sekretarzu POP, którą to 
funkcję sprawuję od roku 1971 
i w której bardzo pomagają mi 
towarzysze: Teofil Swierkosz, 
Mieczysław Dłuszczyk, Janina 
Burnat, Aleksander Bolek. Na­
sza organizacja, według oceny 
instancji wyższych. robi wiele, 
cieszymy się . dobrą opinią 
wśród załogi, ceni nas kierow­
nictwo, nasi towarzysze byli 
niejednokrotnie we władzach

Jan Dziadkowiec — st. maszynista pomp, 13 lat pracy 
w W-29.

owi I sekretarz POP tow. Edward Cieśla :

— Myślę, że niezwykle istot­
na sprawą dla Wydziału Wod­
nego jest ustabilizowanie się 
jego kierownictwa. Towarzysz

Krótka operatywka. Siedzą od lewej: Ignacy Zadęckl. Mie­
czysław Dłuszczyk, Janina Burnat i mgr inż. Bogdan An­
drusiewicz.

cownicy ruchu ciągłego. I tu 
jest miejsce, aby wymienić 
choć garstkę ludzi najdłużej 
zatrudnionych w Wydziale. Z 
pracowników dozoru, są to m. 
in. — Mieczysław Świder, Teo­
fil Swierkosz. Jan WBamski, 
Adam Dtirhacz. Maszy­
nista pomp Ignacy Zadęcki

przewodniczącej Rady Wydzia­
łowej.

Tych długoletnich, zasłużo­
nych dla Wydziału i Kombi­
natu ludzi jest więcej, jak już 
wspomniałam około stu. Niech­
że więc wybacza autorce tej 
publikacji, że nie była w sta­
nie umieścić tu ich nazwisk.

Wspomnieć wypada i o tym, 
że prawie 40 fachowców z Wy­
działu Wodnego zasiliło Hutę 
„Katowice”.

Napisałam we wstępie, że 
wszelkie jubileusze traktujemy 
roboczo, zwyczajnie. Ogromna 
to jednak satysfakcja dla za­
łogi. zwłaszcza tej starszej, 
doświadczonej. pamiętającej 
trudne początki lat pięćdziesią­
tych. że dzięki iei pracy Kom­
binat nie ma trudności w za­
opatrzeniu w wodę, która pły­
nie nieprzerwanie, zapewnia­
jąc normalny rytm produkcji 
wielkiego hutniczego Kombi­
natu.

Nasza Redakcja składa wszy­
stkim członkom załogi Wy­
działu Wodnego najserdecz­
niejsze życzenia: powodzenia 
w pracy, spełnienia zamierzeń 
i... dobrego humoru na sobot­
nim balu!

Zdjęcia:
MIECZYSŁAW GŁADYSEK 

społecznych Kombinatu, brali 
udział w Zjazdach Partii.

— Mamy nieco trudności ze 
szkoleniem, z uwagi na ruch 
czterobrygadowy i ogromny te­
ren pracy, ale i z tym jakoś 
sobie radzimy.

— Załoga jest na ogół usta­
bilizowana, przywiązana do 
wydziału, dużo jest ludzi mło­
dych; ponad 60 procent nie 
przekroczyło jeszcze 30 lat. 
Młodzi pracownicy są bardzo 
dobrze przygotowani technicz­
nie. a jeżeli brak im doświad­
czenia, które zdobywa się w 
praktyce, to po jakimś czasie, 
przy naszej pomocy i te braki 
nadrabiają, stając się rze­
czywiście pełnowartościowymi 
członkami załogą
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Z czego tak serdecznie śmie­
ją się te dzieci? Oczywiście z 
programu Ewy Sztolcman i 
Henryka Liburskicgo, krakow­
skich aktorów, którzy zjecha­
li w miniony poniedziałek do 
Domu Ludowego w Kościclni- 
kach. Uświetnili tu swoim wy­
stępem imprezę choinkową, 
zorganizowaną staraniem Te­
resy Michalik, pod patrona­
tem miejscowego Koła Gospo­
dyń Wiejskich.

Przez półtorej godziny śmie­
chu było rzeczywiście co nie­
miara i nie tylko wśród dzie­
ciarni, ale i dorosłych miesz­
kańców tego peryferyjnego o- 
siedla Nowej Huty. Fakt ten 
zdaje się potwierdzać słusz­
ność twierdzenia, że przed tea­
trem rodzi się na wsi nieogra­
niczone pole do popisu — od 
siebie dodam: przynajmniej zi­

mową porą. (OKT.)

ULICE NOWEJ HUTY (38)

Sandor Petófi

Chłopiec ma 17 lat. Skończył 
tylko podstawówkę, ale dalej nie 
chce sięgać. Na pytanie kierow­
nika Poradni Społeczno - Wy­
chowawczej w Komendzie Dziel­
nicowej MO K. Szczepaniak — 
czy podejmie przerwaną nau­
kę w szkole zawodowej, odpo­
wiada: nie lubię i nie chcę się 
uczyć. Fotem ostentacyjnie wy­
chodzi z pokoju.

Przeprowadzona wcześniej roz­
mowa z jego matką daje dużo 
do myślenia. Rok temu zmarł 
mąż, który lubił zaglądać do 
kieliszka i za życia nie znalazł 
czasu dla syna. Kobieta ta wy­
chowuje dwoje dzieci — przed­
stawionego chłopca i młodszą 
córkę. Z córką nie ma kłopotów, 
ale z nim... Grozi matce no­
żem, kłamie co do prawdopodb- 
nie podjętej pracy, bije sio-

W Poradni Społeczno-Wychowawczej przy KD MO

Znajdziesz radę i
strę. Matka przyznaje, że w do­
mu nie miał nigdy żadnych obo­
wiązków...

Do Poradni przychodzą róż­
ni ludzie. Czasem rozmowa, jak 
w opisanym przypadku nic nie 
daje, ale niejednokrotnie kończy 
się odnalezieniem miejsca w spo­
łeczeństwie. Pracuje tu kilku 
specjalistów z różnych dziedzin, 
którzy po wnikliwym studium 
osobowości młodego człowieka 
szukają wspólnie dróg wyjścia. 
Porad prawnych udziela Proku­
rator Sądu Rejonowego w No­
wej Hucie — M. Seyrlhuber, a 
wychowawczych — kuratorzy.

nauczyciele i psycholodzy. W po­
siedzeniach poradni biorą tak­
że udział pracownicy sekcji d/s 
nieletnich — D. Pałac i F. Bąk. 
Należy tu wymienić D. Romi- 
szewską, J. Jopek, Cz. Bednar­
czyk, B. Bębenek.

Jak ważna jest działalność Po­
radni świadczą choćby następu­
jące fakty. W roku 1976 na tere­
nie Nowej Huty ilość wykroczeń 
nieletnich powolnie spadła w 
porównaniu z latami ubiegłymi. 
Najwięcej jeszcze problemów 
sprawiają młodzi z osiedli 
— Kazimierzowskiego, Pia­
stów, Wzgórz Krzesławickich.

pomoc
Dla orientacji podajemy, że 

Poradnia Społeczno - Wycho­
wawcza dla dzieci i młodzie- 

rodziców i opiekunów esya- 
jest w czwartki w godz. 17 
do 19, na placu Zgody 10, 
II, pokój 44. Każdy będzie tu

należycie przyjęty, znajdzie po­
moc i życzliwą radę.

JÓZEF KOMAREWICZ

ży,
na

kl.

„...Dziś — pierwszego stycznia 184* r. — ukończyłem 24 la­
ta i stałem się pełnoletnim... Mogę śmiało oświadczyć przed 
sądem własnego sumienia, że nie znam człowieka wznioślej­
szego te myślach i uczuciach od siebie, a ja zawsze tak pisa­
łem i p-szę, jak myślałem i czułem... Moje życie toczyło się 
na polu walki, cierpień i namiętności ,moja na wpoi obłąka­
na muza śpiewała wśród trupów dawnych pięknych dni. 
wśród śmiertelnego rzężenia zamordowanych nadziei, wir d 
szyderczego śmiechu Hieosiąyniętyc/i pragnień i wśród syku 
złośliwych furii rozczarowania..." Oto garść wybranych frag­
mentów z autorskiej przedmowy do tomiku wierszy czołowe­
go XIX-wieczncgo poety węgierskiego Sandora Petófiego. Od­
czytać tu możemy i kilka biograficznych faktów, i siłę prze­
żyć, i może nawet narcyzm lub tylke świadomość znaczenia 
własnej osobowości, która miała tłumaczyć taką poezję, jaką 
ofiarowywał narodowi. Poezję zaangażowaną, heroiczną, 
szczerą, narodową w formie i internacjonalną w treści, się­
gającą głębokich pokładów własnych przeżyć.

Wiersze Petójiego mówią przede wszystkim o walkach o 
wolność, o rozrachunku rewolucjonistów z tyranami, ale tak­
że sławią piękno węgierskiej ziemz.

Węgierski wieszcz, walcząc z Austrią o niepodległość swego 
narodu pod rozkazami Polaka — gen. Józefa Bema, cenił 
szczególnie swego dowódcę tak jak Hannibala, w którym wi­
dział największego bohatera wszechczasów. Wielcy wodzowie- 
stratedzy lubieli sobie dobierać poetów jako najbliższych to­
warzyszy frontowych trudów. Przy księciu Józefie Foniatów- 
skim walczyli Fredro i zmarły pod Paszynem Cyprian Go­
debski, przy Janie Dąbrowskim — Józef Wybicki, przy Bore- 
lowskim — „Lelewelu” walczył Romanowski... Potofi był 
adiutantem Bema. W wierszu „Dni cztery bito z dział” są 
zwrotki o Bemie. „O, Bemie, dzielny wodzu / O! generale 
mój! / Twej duszy wielkość czuje / Gdy idziesz z nami w 
bój.'". W następnych strofach poeta podziwia hart swego wo­
dza i deklaruje dozgonną służbę. Obietnicy dochował tragicz­
nie — zginął 31 lipca 1S49 pod Segesrar.

Cześć oddawana w Polsce Petófiemu jest symbolem nasze­
go szacunku dla wielkich rewolucyjnych tradycji kultural­
nych narodów zaprzyjaźnionych.

Ulica Sandora Petófiego znajduje się w Zesławicach. Za­
czyna się od linii kolejowej i prowadzi ku Osiedlu na Stoku. 

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Jasio uczy się za miodu...
Specjalista radzi

Wizyta w Centralnej Przychodni Specjali­
stycznej Kombinatu a konkretnie w 
Przychodni Reumatologicznej utwierdza 
w przekonaniu, że problem jest ważki, złożony, 

a decyzja podjęcia tematu słuszna. W kręgu 
„laików" krążą różne opinie na temat reumatyz­
mu. Dr Ryszard Jerzy Rudziński od 20 lat pra­
cujący w Przychodni rozwiewa wątpliwości.

— Słowo „reumatyzm” jest terminem wielo­
znacznym — mówi. Nie odnosi się ono do je­
dnego schorzenia, lecz do całej grupy różnych 
schorzeń. Mają one jednak jedną wspólną cechę 
— jest nią ból w obrębie narządu ruchu. Są za­
tem jednym z ważniejszych problemów zarów­
no leczniczych jak i społeczno-ekonomicznych. 
Stanowią jedną z przyczyn absencji chorobowej 
a także okresowej lub trwałej niezdolności 
pracy.

Aby nie być gołosłownym podam kilka 
nych statystycznych z mojej praktyki. W 
tach 1956—75 przyjęto ogółem w Przychodni
80 tys. pacjentów z czego schorzenia układu ścię- 
gnisto-mięśniowego stanowiły około 60 proc, 
przypadków, zmiany zwyrodnieniowe stawów 
20 proc., zmiany zapalne stawów ok. 10 proc. 1 
inne 10 proc. W 1974 roku ogólny wskaźnik ab­
sencji HiL wynosił 6.43 z czego 0.41 przypadało 
na schorzenia narządu ruchu zaś w 1975 odpo­
wiednio 6.97 i 0.42. Wynika z tego, że na 100 
zatrudnionych w roku 1974 HiL straciła 120 
dniówek wskutek schorzeń reumatycznych u- 
kładu ruchu, co daje w ciągu roku astronomicz­
ną liczbę około 45 tys. Rok 1975 przynisół straty 
w wys. 50 tys. roboczodniówek.

Jedną z najbardziej dokuczliwych dolegliwości 
w schorzeniach reumatycznych narządu ruchu 
są zmiany w kręgosłupie.

do

da- 
la- 
ok.

Tzw. bóle korzonkowe lub dyskopatia w prze­
ważającej większości jest udziałem mężczyzn 
(ok. 60 proc.). Zmiany te ograniczają ruchomość 
odcinka lędźwiowo-krzyżowego, zmniejszając e- 
lastyczność wiązadeł kręgosłupa. Niekorzystne są 
więc szybkie i głębokie skłony mogące spowo­
dować wypadnięcie tzw. dysku czyli krążka mię- 
dzykręgowego, co powoduje bóle o typie korzon­
kowym lub rwy kulszowej. Co zatem robić — 
albo inaczej — działać w znaczeniu profilaktycz­
nym, kiedy jesteśmy w stadium leczenia ambu­
latoryjnego, bądź jeszcze nic nam nie dolega? 
CWICZYC!!!

Taka jest opinia lekarzy reumatologów i spe­
cjalistów z rehabilitacji ruchowej. Opinia ta ma 
potwierdzenie w fakcie, iż wiek ocenia się m. 
in. stopniem ruchomości kręgosłupa. Mówiąc 
prościej, im większa jego ruchomość, tym więk­
sza sprawność fizyczna, co w konsekwencji 
zmniejsza możliwość tego typu dolegliwości. 
Podstawową zasadą w ćwiczeniach kręgosłupa 
jest unikanie ruchów gwałtownych i zbyt sil­
nych. Środkiem, który utrzymuje sprawność or­
ganizmu jest ruch we wszystkich jego przeja­
wach, począwszy od porannej gimnastyki po­
przez gry sportowe, turystykę a skończywszy na 
spacerach. Wynika z tego, iż ruch systematycz­
nie dozowany jest czynnikiem kształtującym 
sprawność fizyczną a nade wszystko czynnikiem 
zapobiegającym schorzeniom.

Błędem jest opuszczanie ciężaru na wyprosto­
wanych nogach. Dobra technika eliminuje kon­
tuzje. Wystarczy, że uniesiemy ciężar w niewła­
ściwy sposób a już w odcinku lędźwiowo-krzyżo­
wym wystąpi dokuczliwy i długotrwały ból.

Należy podkreślić szczególną rolę jaką odgry­
wa Przychodnia Reumatologiczna, która wespół 
z działem Fizykoterapii i Rehabilitacji nie tylko 
leczy schorzenia reumatyczne przynosząc ulgę 
cierpiącym, ale działa profilaktycznie, propagu­
jąc ruch, który obok środków farmakologicz­
nych jest obecnie coraz „modniejszy”. A może 
TKKF byłby zainteresowany tym problemem?

T.W.

A czego? Oczywiście obycza­
jów ludu polskiego, a raczej 
nikłego procentu tego ludu 
chrzczonego uczenie „margine­
sem społecznym”. Obyczaje te 
najłatwiej podpatrzeć w re­
stauracji „Orion”, cieszącej się 
nie gorszą sławą niż sąsiadują­
ca z nią „Oaza”. Aby nic nie 
uronić z szans na edukację w 
kuchennej łacinie i obejrzenia 
wzorów zachowań przy kuflu 
piwa, spółdzielnia „Hutnik” 
zleciła tej placówce żywienie

dzieci, którym zorganizowała 
„Zimę na medal”.

Wprawdzie na okres pobytu 
w lokalu małych konsumen­
tów, zaprzestano wyszynku pi­
wa, lecz jego amatorzy pozo­
stali przy stolikach, inni cze­
kają cierpliwie okupując para­
pety okienne, przejścia i bar. 
Konwersują bardzo urozmai­
cenie, wymieniają niepochleb­
ne uwagi o obecnych i nieobec­
nych.

Dopiero na naszą intcrwen-

cję kierowniczka lokalu przy- 
rzekła na czas obiadu wypra­
szać po prostu tego typu klien­
tów. Słusznie jednak wyrażała 
zdziwienie, że my bardziej in­
teresujemy się warunkami w 
jakich młodzież spożywa po­
siłki, niż organizatorzy i pro­
wadzący tę półkolonię. Wszak 
codziennie przychodzą tu z 
dziećmi wychowawczynie, któ­
rych nie razi ani zachowanie, 
ani język pozostałych F-nsu- 
mentów. W rezultacie inter­
wencji u nas w tej sprawie 
podjął się jedynie anonimowy 
obserwator tych scenek.

ANNA GORAZD

Dla zapełnienia po brzegi świetlicy w Szkole Podstawowej nr 99, wystarczyło przybycie tylko 
jednego człowieka. Był nim Stefan Jakubek, zbo widowiec z Oddziału Fabrycznego przy Kombi­
nacie HiL. Odwiedziny gościa miały miejsce z okazji 32 rocznicy wyzwolenia Krakowa. Wygło­
szona przez niego pogadanka, oparta na własnych przeżyciach z tamtego okresu, była dla 
dziatwy bardzo wartościową lekcją historii. Tego samego zdania jest również młodzież ze szkół 
nr 105, 143 i 144, które Stefan Jakubek (na zdjęciu pośród młodzieży) również ze swoją poga­
danką odwiedził. (OKT.)

Po przedwio- 
sennym tygo- 
dniu, jaki mie- 

Wąwi liśmy w ostat-
Jpogooa nje- dekadzie 

l—————— stycznia wróciła 
zima. Jest ona na ogół łagodna, 
niemniej w nocy temperatura 
spada do —10 st. Nad Polską 
środkową utworzyło się centrum 
wystawę, dzięki czemu pogoda w 
pierwszych dniach lutego była 
na ogół słoneczna, bezwietrzna, 
w dzień lekko mroźna. Ten typ 
pogody w tym czasie jest dobrą 
wróżbą na dalszy przebieg zimy. 
Powinna się ona w lutym skoń­
czyć.

Na razie sytuacja atmosfery­
czna zaczyna się w ten sposób 
kształtować, że w najbliższych 
dniach trzeba się liczyć z znie- 
znacznym ociepleniem. Wyż od­
suwa się na wschód, natomiast 
od zachodu zbliża się zatoka ni­
żowa z systemem frontów. Da to 
wzrost zachmurzenia aż do wy­

stąpienia opadów śniegu, lokal­
nie nawet deszczu ze śniegiem 
przy równoczesnym wzroście 
temperatury do 0 st., lub nieco 
wyżej. Ocieplenie będzie jednak 
tylko przejściowe, gdyż zarówno 
na północnym — zachodzie, jak 
na wschodzie zalegają mroźne 
masy powietrza, które w sprzy­
jających im warunkach mogą 
się przedostać nad Europę środ­
kową, a więc i nad Polskę.

Dla narciarzy skończyły się w 
Krakowie dobre czasy. Z 19-cen- 
tymetrowej pokrywy śnieżnej 
pozostało tylko s cm, na narty 
za mało. Także w rejonach pod­
górskich i w Tatrach jest mniej 
śniegu, niż w lutym być powin­
no. Najlepsze warunki narciar­
skie panują w Beskidach.

Z samopoczuciem nie jest naj­
lepiej, bo zmiany pogodowe 
przychodzą za często.

PROMYK

Mile byłem zaskoczony, kiedy u 
mego przyjaciela Seweryna na 
imieninach oprócz dorosłych zna­

lazła się również młodzież. Rozmowa 
ciekawa, włączył się do niej Grzegorz 
Surda. Zwróciłem na niego uwagę i po­
szerzyłem temat, który go interesował. 
Otóż okazało się, że ten młody chłopiec 
jest oczytany szczególnie w tematyce 
wojskowej. Po chwili, mówi, że on sam 
wykonuje modele samolotów, okrętów, 
no i żołnierzy. — Co, pan nie wierzy?

— Ależ wierzę.
Po kilku dniach odwiedziłem go. 

Grzegorz uśmiechnięty z książką w rę­
ku witając się mówi: to są moje zbiory 
o tu, i jeszcze szereg rozpoczętych prac, 
w szufladach. Rozglądałem się uważnie. 
To co widziałem, jest pięknie rozmie­
szczone tematycznie i pod względem 
strategii, odpowiednio rozstawione, jak 
na współczesnym polu walki. Na ścia­
nach pokoju ustawione w kształcie sza­
chownicy, kluczy, eskadry różnego ro­
dzaju typów samolotów jak: Super Ma­
rinę Spitfiue, Jak 9. Wilk P-38, Jt9, Ze­
ro Huntcome — LKA, Thunderbolt, 
Haruker-Tempest, Ło 7, Mig 21, Jt 28,

Grzegorz 
chce być 

lotnikiem
samoloty pasażerskie: AN-12, T 134, Ca- 
ravele, DC8.

Następnym zbiorem są okręty: Pan­
cernik Rodnej, niszczyciel Burza, Grom, 
Garland, Wicher, Warszawa. Okręty 
podwodne i pasażerskie: „Orzeł", „Mar­
szałek Budionny”, „Krokus" oraz żaglo­
wce: „Dar Pomorza", „Zawisza Czarny", 
„Santa Maria”.

Trzecia tematyka, którą się zajmuje 
mój rozmówca, to postacie żołnierzy z 
różnych epok wykonane z tworzyw 
sztucznych, którzy sa ustawieni w szy­

ku zwartym, reprezentują jazdę polską, 
rycerstwo, żołnierzy II wojny światowej 
i współczesne lotnictwo.

Ta duża ilość zgromadzonych ekspo­
natów pochłonęła młodemu chłopcu 
wiele czasu. To owoc jego dzieciństwa, 
w którym znalazł radość i zadowolenie. 
Warto, by w Nowej Hucie osoby kom­
petentne zajęły się chłopcem i stworzy­
ły możliwości zorganizowania wystawy 
wymienionych eksponatów, umożliwiły 
rozwinięcie tej sztuki pod fachowym 
okiem i przy odpowiedniej pomocy.

O wszechstronnych zdolnościach tego 
chłopca świadczy także fakt, że w ubie­
głym roku otrzymał dyplom Zarządu 
Wojewódzkiego SZS za zajęcie I miej­
sca w Mistrzostwach Szachowych Ucz­
niów Szkół Podstawowych Wojewódz­
twa Krakowskiego.

Dużą satysfakcją i zadowoleniem 
Grzegorza Surdy ucznia klasy VIII 
Szkoły Podstawowej Nr 87 im. J. Kra­
sickiego jest wierne odtwarzanie pier­
wowzoru i powiększanie zbioru, zaś 
największym pragnieniem: być lotni­
kiem...

KAZIMIERZ RAJCA
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teatr •
RUCHU

Teatr RUCHU Jest Jednym z tych 
młodych teatrów amatorskich, który 
swoje twórcze i artystyczne poszuki­
wania potrafił doprowadzić do pclno- 

spcktaklowcj, scenicznej prezentacji. 
Wystąpi) z przedstawieniem „Miniatu­
ry ---- t-” ponad dwadzieścia razy. Rzecz
była grana nie tylko na deskach scen 
krajowych. Trafiła na festiwal do Cze­
chosłowacji i tutaj — wstyd pisać — 
zyskała większy rozgłos i zrozumienie 
jednym tylko przedstawieniem niż dwu­
dziestoma w kraju. Czeska publiczność 
i krytycy odnieśli wówczas wrażenie, że 
oglądają zespól zawodowy, a nie ama­
torski. Na takim bęwiem, wysokim po­
ziomic artystycznym stało przedstawie­
nie. Podjęte w nim i artystycznie zin­
terpretowane problemy cywilizacyjnej 
rzeczywistości wywołały silne i nie cał­
kiem przemijające wrażenie. Także ta 
strona spektaklu wydawała się dość 
wielu znawcom za nieprzystającą do te­
matów tradycyjnie podejmowanych 
przez amatorów na szczeblu domów 
kultury. Co innego teatry studenckie.

Prasa krakowska zamieściła na swoich 
łamach kilka notatek o Teatrze RUCHU. 
Sprowadzały się one jednak jedynie do 
taniego poklepywania ambitnego zespo­
łu. nie zawierając fachowej relacji czy 
charakterystyki w pełni doceniającej 
rangę podjętego przez ten Teatr arty­
stycznego działania. Jeden spektakl, na­
wet najlepszy — to za mało aby był po-

wód do robienia tzw. „szumu”. To pra­
wda — ale nie wtedy, gdy podobnego 
dzieła dokonują amatorzy pracujący 
„za dziękuję” i za cenę swojego czasu, 
szczerego zamiłowania, i jak to w przy­
padku Teatru RUCHU — nieprzeciętne­
go talentu i wyrzeczeń.

Teatr RUCHU stanowi w materii ro­
dzaju teatralnego swoiste novum. 
Zakłada on wykorzystanie wszyst­
kich możliwych form ruchu dla wyra­

żenia obrazu scenicznego, a przez to za­
sadniczej myśli utworu. Znajdują tutaj 
integrację znane dotychczas z osobna 
formy pantomimy, gestu, tańca i akro- 
batyki. Po wrocławskim Teatrze Panto­
mimy i poznańskim Teatrze Tańca mógł­
by powstać trzeci, liczący się teatr 
przemawiający „bez słów". Byłby to 
właśnie nasz Teatr RUCHU z Nowej 
Huty. Niestety, prawdopodobnie nie doj­
dzie do tego. Zbyt wielu ludzi uparcie 
nie zauważa jego możliwości i już osią­
gniętej, wysokiej klasy. Teatrowi RU­
CHU poza choreografem i salą prób 
przy DKK HiL. brakuje dosłownie 
wszystkiego co niezbędne. Przede wszy­
stkim możliwości występów — częstych 
i regularnych. Nie ma też środków na 
zakup kostiumów koniecznych do no­
wych premier. Z tej ostatniej przyczyny 
nie dojdzie do skutku prawdopodobnie 
największe dzieło jakie Teatr RUCHU 
mógłby stworzyć. Mam na myśli „Mity 
Władzy”, które w proponowanej przez

ten teatr formie na pewno wniosłyby 
wiele nowego i interesującego nie tylko 
do spojrzenia na odwieczny temat, lecz 
także do naszej kultury. Nie dojdzie też 
do „normalnej” premiery \v normalnych 
warunkach technicznych, przygotowy­
wanych obecnie „Eseji Narodowych” — 
będą pokazane w zmniejszonych roz­
miarach osobowvch (ilość wykonawców) 

'jako etiudy, bó O prezentacji pełnego 
spektaklu z kompletem wykonawców 
nie ma mowy (warunki!).

Teatr RUCHU powstał w 1972 r„ 25 
lutego 74 r. dal prapremierę „Minia­
tur — .+", w czerwcu 1977 r. prze­
stanie istnieć (?). Strata to wielka dla 

kultury w Nowej Hucie wbrew opiniom 
niektórych, mających się za zupełnie 
kompetentnych, urzędników. Nie tylko 
straci Nowa Huta ale być może także 
cała kultura polska. Być może — ponie­
waż Teatr ten nigdy nie miał możliwo­
ści dalszego, pełnego rozwoju. Najwyżej 
na dziesięć procent.

Sprawa nie jest jeszcze ostatecznie 
stracona. Inicjatywę można uratować. 
Teatr ma nadzieję, że znajdzie się ktoś, 
kto nie pozwoli mu zginąć. Ktoś, dla 
kogo kultura nie jest piątym kołem u 
wozu. Amator znaczy też artysta two­
rzący dla kultury. O ile on może stanać 
na wyższym poziomie, o tyle stanowi to 
wkład artystycznego entuzjazmu do 
kultury narodu. HENRYK A. PACH 

Fot. Jadwiga Rubiś

„MONTIN“
Obradująca w środę w 

„Montinie” Konferencja Sa­
morządu Robotniczego pod­
jęła uchwałę w sprawie rea­
lizacji zadań produkcyjnych 
w roku 1977. Dodać trzeba od 
razu, że zadania tegoroczne są 
szczególnie napięte. Po raz 
pierwszy w historii wartość 
produkcji ma wynieść miliard 
i 37 milionów złotych. ..Mon- 
tin” w dalszym ciągu szereg 
prac będzie wykonywał w hu­
cie ,,Katowice” ale nie tylko. 
Pracowników tej firmy spot­
kać bedzie można prawie na 
wszystkich czołowych inwes­
tycjach. Będą także wykony­
wać prace na budowach eks­
portowych za granica. Wy­
soka jakość wykonywanych 
prac, zaangażowanie i ofiar­
ność załóg „montinowskich” 
przyczyniły się do tego, iż de­
cyzjami rządowymi firmie zle­
ca się coraz odpowiedzialniej- 
sze zadania.

Wiele prac wykonywanych 
będzie przez brygady „Monti- 
nu” dla naszego Kombinatu. 
Mam tu na myśli biologiczną 
oczyszczalnię ścieków, odsiar- 
czalnie gazu koksowego, stacię 
odpylania spalin w siłowni. To 
najważniejsze zadania zwią-

Na pólkach księgarskich

KRAKOW POD RZĄDAMI SZWEDÓW
Milo nam donieść, że nakła­

dem Ministerstwa Obrony Na­
rodowej ukazała się cieka­
wa pozycja z serii „Bitwy, 
Kampanie, Dowódcy” pt. 
„Kraków w czasie Potopu”, 
napisana przez naszego kole­
gę, b. pracownika „Głosu No­
wej Huty” Ryszarda Dzic- 
szyńskiego.

„Był pochmurny wrzeinio- 
wy ranek 1655 roku. Mgła 
wisiała nad Krakowem. Przy 
Bramie Floriańskiej panował 
jak zwykle ożywiony ruch. 
Do miasta wjeżdżały szlachec­
kie kolaski i chłopskie wozy 
z pobliskich wsi, dążące na 
targ".

Tak się zaczyna książka 
Dzieszyńskiego, z czego czy­
telnik od razu wnioskuje, że 
fakt^ ‘ historyczne podane zo­
stały w formie zbeletryzowa­
nej, co podnosi atrakcyjność 
opowieści. Ogromną zaletą

miliarderem
zane z ochroną naturalnego 
środowiska. Będą także reali­
zowane zadania przy rozbu­
dowie elektrociepłowni „Leg” 
oraz przy budowie pierwszej 
w Krakowie stacji obsługi 
„polskiego fiata”. Zlokalizowa­
na jest przy alei Pokoju. Poza 
zadaniami planowanymi pod­
jęto sle w „Montinie” wyko­
nania instalacji w blokach 
mieszkalnych w osiedlu Dą­
bie.

Zabierający głos w dyskusji 
członkowie KSR zwracali u- 
wage na osiągnięcia jak i trud­
ności występujące na niektó­
rych odcinkach. Stawiano 
wnioski które winny wyelimi­
nować przeszkody. Uchwala 
precyzuje warunki których 
spełnienie warunkować bedzie 
wykonanie tak odpowiedzial­
nych zadań.

W czasie Konferencji za­
twierdzono także szeroki pro­
gram poprawy warunków so­
cjalno-bytowych załoei oraz 
warunków pracy. Dyrekcja 
przedsiębiorstwa zobowiązała 
się dołożyć wszelkich starań 
aby program ten był zrealizo­
wany w całości. Świadczy to 
o właściwym pojmowaniu 
spraw produkcji i załogi.

książki jest jej prosty język 1 
ogromna wiedza historyczna, 
oparta z jednej strony na za­
interesowaniach autora, a z 
drugiej — na dogłębnym, 
wnikliwym studiowaniu wy­
darzeń epoki, o której pisze. 
Nic też dziwnego, że Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego zatwierdziło 
„Kraków w czasie Potopu” do 
bibliotek szkolnych, z prze­
znaczeniem dla uczniów od 
klasy VII szkoły podstawo­
wej.

Każdy kto interesuje się 
naszą historią, a Krakowem 
w szczególności, powinien tę 
książkę nabyć i przeczytać. 
Dodatkową jej zaletą są świe­
tne ilustracje Witolda Chmie­
lewskiego. ,

Ryszard Dzieszyński — „Kra­
ków w czasie -Potopu»”, stron 
139, Wyd. MON, cena 8 zł.

Kolekcia
’ polskiej 

literatury 
współ

■ czesnej

Do czytania i refleksji
Co kilka miesięcy na łamach 

prasy, literackiej pojawia się że­
lazny postulat: piszcie realistycz- 
ne powieści oparte na współcze­
snych doświadczeniach, chcemy 
w beletrystyce zobaczyć siebie, 
oloczenie i nasz czas, rzecz ja­
sna. nie zapominajcie również, 
że- jesteśmy na coraz wyższym 
ppziomie kulturalnym, a w 
związku z tym nie zaspokoją na­
szych pogrzeb utwory demon­
strujące uproszczoną obserwację 
i -prymitywny komentarz oraz 
na niskim pułapie artystycz­
nym. Dezyderat pod adresem pi­
sarzy wypowiedzieliśmy jednym 
tchem, z wszystkimi dodatkowy­

mi zastrzeżeniami, sformułowa­
nie poszło nam, jak przypusz­
czam, nawet dosyć gładko... Ale 
trudności i problemy zaczynają 
się wówczas, kiedy któryś z pi­
sarzy bierze żądania czytelników 
za dobrą monetę i próbuje im 
sprostać. Krótko mówiąc: reali­
styczne książki współczesne na 
ogół nie mają dobrej prasy, jed­
ni zarzucają im zbytnią bier­
ność względem rzeczywistości, 
inni natomiast odstępstwa od 
tzw. prawdy życiowej. Najczę­
ściej ten sam utwór spotyka się 
z tak bardzo diametralnym od­
zewem. Osobiście nie dziwi mnie 
fakt, że powieść realistyczna 
bardzo rzadko pojawia się w na­
szych księgarniach...

A zatem kiedy dostajemy ją 
do ręki, nie odmawiajmy Jej 
przynajmniej życzliwości. Właś­
nie pragnę wskazać na taką: na 
„Dożynki w mieście” Ryszarda 
Miernika.

Autor nie jest ’ nowicjuszem. 
Kilka lat temu wydrukował 
dwie krótkie powieści: „Matoł" 
i „Ciosanie”; pierwsza obrazo­
wała perypetie młodego nauczy­
ciela, który nie chciał być opor- 
tunistą i w konsekwencji wpa­
dał w bezustanne konflikty z 
otoczeniem; w drugiej prozaik 
jakby cofał się w czasie i uka­
zywał warunki przewrotu spo­
łecznego i kulturalnego, w któ­
rych wychowywała się nowa in­

teligencja z proletariackim ro­
dowodem, inaczej mówiąc, oko­
liczności sprzyjające po zakoń­
czeniu drugiej wojny kształto­
waniu postaw nonkonformistycz- 
nych. W bibliotekach zapewne 
te powieści znajdują się, przy 
okazji warto zajrzeć zwłaszcza 
do „Matoła".

Widzę związek między nimi 
a wspomnianymi „Dożynkami w 
mieście”. W tej ostatniej powie­
ści w’ystępuje podobny bohater: 
inteligent w pierwszym poko­
leniu, wychowany na wsi i u- 
trzymujący ze swoją rodziną ży­
we kontakty, oczywiście, z pa­
tentem szkoły wyższej w kie­
szeni, na państwowej posadzie 
w powiatowym mieście. Ale nie 
jest to już okres rewolucyjnej 
labilności, raczej odwrotnie, bo­
hater znajduje się w statycz­
nych układach społecznych i o- 
sobistych. W dodatku na obu 
płaszczyznach życiowych, zawo­
dowej i osobistej, pojawiają się 
objawy kryzysowe. Najmniej 
ważny jest wątek, że tak po­
wiem. prywatny. Po prostu mał­
żeństwo bohatera z nauczyciel­
ką, pochodzącą z tego samego 
środowiska, weszło w fazę przej­
ściowego osłabienia więzi uczu­
ciowej i zmniejszonego zaintere­
sowania. Ten kryzys łatwo bę­
dzie w powieści rozwiązany — 
żona bohatera zajdzie w ciążę 
1 krzątanina w oczekiwaniu na

dzidziusia rozwieje wszelkie 
chmury. Ten wątek jest dosyć 
ciekawy z tego względu, że rzad­
ko nasza literatura zapuszcza 
sondę w nowe bloki i w M-ileś- 
tam zajmowane przez młode 
stadła nowych mieszczan. Mier­
nik nie kryje krytycznego dy­
stansu i wskazuje na niepokoją­
cy kult rzeczy, który wypiera 
jakże potrzebne życie wewnętrz­
ne, zainteresowania społeczne, 
kulturalne itp. Lecz gorszy jest 
kryzys w układach zawodowych. 
Miernik tym razem wskazuje na 
skostniałe formy administracji, 
swoisty sposób bycia i funkcjo­
nowania urzędów, nie zapewnia­
jące skuteczności i osiągnięcia 
prawdziwej aktywności społecz- 
no-gospodarczo-kulturalnej śro­
dowiska. Miasto obchodzi, jak to 
było kilka lat temu w zwycza­
ju, jubileusz, który niczym nie 
różni się od wiejskiego święto­
wania. przysłowiowych dożynek, 
niczemu nie służy, stwarza tyl­
ko pozorną dynamikę. Miernik 
okazuje się bystrym i złośliwym 
satyrykiem. Lecz pamiętajmy, 
że zabiera glos w dobrej inten­
cji. dla przezwyciężenia stagna­
cji, usunięcia kraszonych pozo­
rów. Pisał tę powieść od połowy 
lat sześćdziesiątych, a zakończył 
w 1969 roku, kiedy bohater miał 
możliwość wzięcia udział we 
wspólnym przezwyciężeniu kry­
zysu. JACEK KAJTOCH .

SBB i płyta 
„pamięci“

Nowa płyta SBB — „Pamięć" (SN 1*45) jest próbą wyjścia po­
za pewien schematyzm, który daje się zauważyć w tej grupie 
od czasu nagrania płyty „Nowy horyzont". Czy jest to próba 
udana?

Wyda je mi się, że płyta posiada tylko jeden naprawdę intere­
sujący utwór: „W kołysce dłoni twych” .Jest więc bardzo dobra 
tylko w jednej trzeciej swojej zawartości. Następne utwory ce­
chuje gradacja wartości, niestety, w dół. Solówki Apostolisa zo­
stały ograniczone do minimum — w utworze „Pamięć w kamień 
wrasta" (ok. 20 minut) gitara ma popis tylko przez dwie i pół 
mir.Jty. Zaskakuje regres u tego znakomitego gitarzysty. Nie 
sposób mu odmówić perfekcji technicznej, a l" brak jest w jogo 
grze nowych pomysłów, powtarza zwroty metodyczne znane już 
np z pierwszej płyty (solówka w „Wizjach”). Pozostałe wejścia 
Apostolisa w tej kompozycji są albo zaaranżowane, albo podpo­
rządkowane tworzeniu charakterystycznej plamy dźwiękowej, 
też już wcześniej spotykanej w SBB („Erotyk", „Ballada, o sie­
dmiu głodnych”, „Wolność z nami").

Nie wiem, czy ten muzyczny ascetyzm może pomóc zespołowi 
rozwijać się dalej, zwłaszcza, że również uderzenie Piotrowskie­
go razi niekiedy schematycznością.

Podobnym pomysłem Skrzeka jest wprowadzenie organowego 
continuo w-; wszystkich utworach płyty i bardziej wszechstron­
ne niż dotychczas wykorzystanie barwy syntezatora. Dzięki te­
mu nagrania z niej są pewnym krokiem naprzód, jednak jak na 
muzvków tej klasy to krok zbyt mały Wydaje mi sic, że SBB 
powinni raczej szukać różnych dróg a nie kroczyć jedną, którą 
może prowadzić do nikąd

MATEUSZ JAROSZ
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POZIOMO: 7. S. Krynicki, 8. 
ośmieszające lub żartobliwe na­
śladowanie kogo, czego, 9. słu­
żyła do wysadzania bram, mu­
rów, 10. miękka, ciepła tkani­
na z delikatnym meszkiem, 11. 
gra chłopięca wymagająca kij­
ka i zaostrzonego drewienka, 
14. wielorasowy pies, 16. nie ob­
sadzone stahowisko, wolna posa­
da, 17. świetny aktor i reżyser, 
założyciel teatru Reduta, 20. b. 
silny wiatr, 23. nakrycie na gło­
wę, 24. inaczej grochodrzew, 25. 
bez niej nie ma kuligu, 28. ręcz­
nik, kleszczownica, 29. barwy 
dominujące, nadające ogólny 
ten obrazowi, krajobrazowi, 30. 
głęboki żal za wyrządzone zło, 
popełnione błędy, 31. szynk por­
towy.

PIONOWO: 1. okres tysiąca 
lat, 2. grobowiec faraona, 3. na­
zwisko znanego aktora i reży­
sera filmowego USA, 4. gaduła 
płeciuch, 5. przyrząd optyczny 
do obserwacji przedmiotów od­
dalonych, 6. odzież spodnia, 12. 
bywa fantowa, książkowa, licż- 

bowa, 13. kwit z bloczka kaso­
wego jako dowód zapłaty za to­
war, 15. maciora, 16. największy 
port morski Bułgarii, 18. ma cie­
mne włosy, 19. wysokoprocen­
towy roztwór alkoholu etylowe­
go, 21. lekkie obuwie bez cho­
lewek, 22. jest jak zdrowie, 26. 
krew zwierząt, 27. wniosek z ja­
kiegoś utworu dydaktycznego, 
ze zdarzenia mogący wpływać 
na postępowanie, obyczaje.

Wśród Czytelników, którzy do 
dnia 10 bm. nadeślą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zo­
staną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI z NR 4

Poziomo: 7. Palermo, 8. pie­
karz, 9. kwiatek, 10. brukiew, 
11. Adamski, 14. kreton, 15. ni­
kiel, 16. atencja, 19. posesja, 23. 
Sabała, 24. neodym, 25. trabant, 
26 konsola, 27. planeta, 28. Po­
lonia, 29. oponent.

Pionowo: 1. balwierz, 2. tera­

kota, 3. śmietan, 4. ziarnina, 5. 
skakanka, 6. krzemień, 12. anck- 
sja, 13. secesja, 17. pantopon,

Nagrody książkowe z nr. 3 wylosowali:
1. Stefania Wicwiórkowaka, Centrum C, bl. 9/93, 31-931 Kra­

ków; 2. Maria Schiff, os. Urocze 12/3, 31-953 Kraków; 3. Bolosłiw 
Lewandowski, ul. Czerwińskiego 1, 31-319 Kraków; 4. Krystyna 
Drozd, os. Na Lotnisku 17/93, 31-803 Kraków; 5. Jan Szkaradek, 
ul. Różyckiego 5/30, 31-324 Kraków.

UWAGA: nagrody wysyłamy pocz'ą: raz « miesiącu.

PIĄTEK: 11.30 Koncert dla Ou­
tsidera — film fab. 15.40 Telewi­
zyjny informator wydawniczy. 
16.00 Dziennik. 16.40 Obiektyw.
16.30 Teleferie ze smokami. 17.25 
Przygody Czarnego Królewicza. 
17.50 Dla młodych widzów. 18.35 
Świat, który nie może zaginąć. 
19.00 Dobranoc. 19.30 Wieczór z 
dziennikiem. 20.30 Jakow Bogo­
molow — film fab. 22.10 XVZ — 
cz. II. 22.40 Dziennik. 22.55 Kino 
nocne — Diabelski jar — film 
fab.

PROGRAM II: 17.05 Towarzy­
stwo wiedzy powszechnej. 17.35 
A jednak show. 18.00 Dom nad 
błękitnym nieboskłonem — film 
dokum. 18.20 Polskie Wyd. Muz.
- progr. film. 18.40 KRONIKA.
20.30 Międzynarodowy konkurs 
tańca towarzyskiego. 21.30 24 
godziny. 21.40 Teatr TV — St. I. 
Witkiewicz: W małym dworku. 
23.10 Słuchajcie Egcrbladha. 23.40 
Język rosyjski.

SOBOTA: 9.H) Przylecicie Da- 
wrana — film prod. ZSRR. 10.10 
Studio-2.

PROGRAM II: 13.55 Kielce 76
— Jesteś potrzebny tej ziemi.
14.45 Godzina L. Krzyżanow­
skiego 15.45 Telewizyjne studio 
debiutów. 16.30 Uśmiechy stare­
go kina. 17.15 Poszukiwacze ura­
nu — film dokum; prod. wl. 
18.00 Czterej pancerni i nies. 20.30 
Domy z deszczu — film TVP. 
21.25 Tylko Beatrycze — film 
TVP.

NIEDZIELA: 9 CO Teleranek — 
Książe i żebrak. 10.20 Antena.
10.45 Salferino 1359 — film dok. 
11.35 Z kamerą wśród zwierząt. 

18. Pataszon, 19. patelnia, 20. 
antylopa, 21. połonina, 22 dyle­
tant.

12.05 Dziennik. 12.30 Rolnicze roz­
mowy. 13.00 Bajkowy koncert 
życzeń. 13.45 Wielka gra. 14.40 
Studio sport. 15.20 Losowanie Du­
żego Lotka. 15.35 W starym ki­
nie — Wielka wygrana — film 
fr 17.15 Tele-Echo. 18.15 Pegaz. 
19.00 Wieczorynka. 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 29.20 Baj­
ka dla dorosłych. 20.35 Wojna i 
pokój. 21.25 Koncert rozrywko­
wy z Festiwalu w Olsztynie. 22.10 
Studio sport.

PROGRAM II: 12.55 Muzyczna 
teleteka 13.45 Magazyn lotniczy. 
14.15 Kino miniatu'. 14.55 Nie­
dziela z przyjaciółmi; 15.45 Opera 
polska — ode. IV. 16.25 Czter­
dziestolatek. 17.15 Prawda czasu, 
prawda ekranu 20.30 Gala-Dre- 
zno — konc. laureatów między­
narodowego fest, przebojów. 22.00 
T. Sliwiak — poeta współczesny.

PONIEDZIAŁEK: 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Ob!ektyw. 17.00 Zwie­
rzyniec. 17.55 Wysoko ku niebu 
— ode. 2 filmu fab. >9:00 Dobra­
noc. 19 29 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Widowisko nagrodzone na 
Festiwalu Polskich Filmów i Wi­
dowisk Telewizyjnych — Olsztyn 
77. Ok. 22.00 Camcrata — mag 
muz 22.30 Dziennik.

WTOREK: 9.C0 Dla szkol. 11.15 
Wcina i pokój. 12.00 Dla szkół.
16.30 Dziennik. 16.40 Obiektyw. 
17.55 Interstudio. 18.25 W starym 
kinie. 19.no Dobranoc. 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 29.30 Kto 
szuka złotego dna — film fab. 
22.05 Kosmos szarych komó-ek. 
22.35 Obrazki baletowe. 22.55 
Dziennik.

Kronika sądowa

Kradzieże
Marek D. ma 19 lat. Zaw­

sze starannie ubrany, 
rozporządzający sporą 

jak na jego trick gotówką, oto­
czony był zwykle grupą przy­
jaciół, Ci ostatni podziwiali 
kompana za gest, za życiowy 
spryt. Nikt jednak nie podej­
rzewał Marka, że ten prowadzi 
podwójne życie. Dopiero gdy ęo 
aresztowano jasnym stało się 
źródło nieprzeciętnych docho­
dów „sprytnego” młodzieńca.

Pracował tylko nocą. Metoda, 
którą stosował była stara i zna­
na, a jednak Markowi udawało 
się przez jakiś czas uniknąć 
wpadki. Był nawet przekonany, 
ze nigdy za swoją nocną dzia­
łalność nie poniesie kary. Przy­
znać bowiem trzeba, iż organy 
ścigania z tego typu kradzieża­
mi mają zwykłe sporo kłopo­
tów. Marek D. kradł bowiem na 
torach...

Z reguły sprzyjało mu szczę­
ście. Wraz ze starszym od niego 
o 4 lata Lucjanem U. czaił się 
przed s<majorami czekając na 
pociągi towarowe, które zatrzy­
mywały się na czerwonym 
świetle oczekując na wolną dro­
gę. Nawet krótki postój wy­
starczył, by złodzieje dobrali sżę 
do jednego, z wagonów i wyrzu­
cili z niego co bardziej atrak­
cyjne towary. Zapuszczali się 
także na kolejowe bocznice z 
tym jednak, że te ostctnłe „sko­
ki” poprzedzone były wcześniej­
szym rozpoznaniem teren-i. 
Złodziei interesowało przede 
wszystkim zabiet,uleczenie prze­
chowywanego czasowo w wago­
nach dobrach, zmiany wart Stra­
żników, a także rodzaj towarów 
które można sobie przywłasz­
czyć. O tym, że były to rozpo­
znania raczej fachowe świadczy 
najlepiej fakt, iż Marek D. i 
Lucjan U. nie zostali nigdy 
przyłapani na gorącym uczyn­
ku.

Skradzione towary trzeba by­
ło jednak upłynnić. Marek D„ 
szef dwuosobowej grupy, na-

na torach
wiązał więc kontakt z 5 pasera­
mi. Ci ostatni chętnie przystali 
do spółki, jako że Marek D. 
proponował zawsze do sprzeda­
ży towar poszukiwany na tzw. 
czarnym rynku, a i żądane ce­
ny do wygórowanych wcale nie 
należały. Interes był więc opła­
calny, a zyski i złodziei i pa­
serów duże.

Frzekonani o swojej bezkar­
ności przestępcy nie przypu­
szczali, że okres ich prosperity 
się kończy. Żmudne, ale inten­
sywnie prowadzone dochodzenie 
systematycznie gromadziło ob­
ciążające i złodziei i paserów 
dowody. Pewnego dnia w końcu 
całą grupę aresztowano,

Marek D. i Lucjan U. byli 
niepomiernie zdziwieni, ody w 
momencie przedstawiania *m 
zarzutów okazało się, iż ukradli 
mienie o łącznej wartości 213.558 
zł. Nigdy takich pieniędzy na o- 
czy nie widzieli, bo paserzy wy­
płacali im często mniej niż po­
łowę wartości proponowanych 
do sprzedaży przedmiotów. Pro­
wadzących śledztwo mniej jed­
nak interesowały złodziejsko- 
paserskie rozliczenia, bardziej 
natomiast łączna wartość skra­
dzionych towarów.

Tak, przyznali się generalnie 
do winy, chociaż z kilku zarzu­
canych im kradz-eży radzi by­
liby się wym!gać. Zgromadzone 
dowody były jednak jednozna­
czne i bardziej przekonywujące 
:rż zawodna ludzka pamięć.

Przewód sądowy w całej roz­
ciągłości potwierdził ustalenia 
śledztwa. Oskarżeni wprawdzie 
przyrzekali poprawę i wyrażali 
skruchę jednak za swe czyny 
ponieść musieli odpowiedzial­
ność. Morek D. skazany zost ił 
na 4 lata pozbawienia wolności 
i 60 tys. -ł grzywny, a Łucjan 
U. na .7,5 lata pozbawienia wol­
ności i 50 tys. zł grzywny. Su­
rowe kary sąd wymierzył także 
„kooperującym" ze złodzwjmii 
paserom.

J. HANCEKSK

„Mimozy" contra „SiraW
czyli optymistyczny początek działalności 
Komisji Kobiecej przy TKKF-ZSMP HiL

Niedawno byliśmy świadkami towarzyskiego spotkania na 
parkiecie w piłce „kopanej'' pomiędzy Komisją Kobiecą („Mi­
mozy”) a Prezydium TKKF ZSMP HiL („Straceńcy"). Spotka­
nie zorganizowane w hali sportowej KS ..Hutnik" było zacząt­
kiem działalności nowopowstałej Komisji Kobiecej przy naszym 
hutniczym TKKF-ie.

Komisja Kobieca w składzie: HALINA JUDA (ZRH), MARIA 
JUNCZYS (DKJ). MARIA DZIOBEK (TKKF), SABINA PALI- 
MAKA (ZE). MIECZYSŁAWA KOZŁOWSKA (7.T), ZOFIA 
BUCZKOWSKA (TE). ŁUCJA KUMPICKA (ZK). WANDA ORA- 
MUS (ZM) IWONA SPIRADEK (EM), M4RIA BOBULA (ESTRA­
DA KRAKOWSKA) utworzona została na grudniowym Semina­
rium TKKF w Koninkach, a za punkt honoru i działalności o- 
brała sobie uprzyjemnianie chwil wolnych po pracy kobietom 
pracującym. Wspomniane spotkanie było tego typowym przy­
kładem samego sportu było tam niewiele, natomiast bawiono 
się wyśmienicie.

Drużyny przeciwstawiły sobie dwa różne style: kobiety („Mi­
mozy”) ręczno-kopany a mężczyźni („Straceńcy”) piłkę nożną. 
Wszystko odbywało się przy konferansjerce i na podkładzie mu­
zycznym, a zespoły hołdujące systemowi „zawsze razem” wy­
szły w takt marsza na parkiet trzymając się za ręce. Trzeba tu 
nadmienić o ślicznych wymyślnych strojach dziewcząt i mę­
skich dostosowanych ściśle do nazwy zespołu.

XXIV SPARTAKIADA HiL
Trwają konkurencje nowej XXIV Spartakiady HiL. Po teni­

sistach stołowych, szachistach, brydżystach rozpoczęli rozgrywki 
również koszykarze.

Sala sportowa DMR pęka w szwach, mimo iż korzysta się z 
gościnności PTTK organizując 2 razy w tygodniu różnego typu 
zawody w ich świetlicy. Aktualna baza sportowa nie od dziś już 
niestety nie zaspokaja wymogów chwili. Nie nastraja to optymi­
stycznie w dalszej działalności rekreacyjnej. W tenisie stoło­
wym, szachach i brydżu sportowym rozegrano już po 3 kolejki 
spetkau, a wyniki przedstawiają się następująco:

Tenis stołowy — W17-ZM 0:5, ZB-ZH 2 5, P66-ZMO 5 0, TE-P61 
5:2, ZK-DKJ 5:1, P67-P64 5:0, ZM-ZH 2.5, W17-ZMO 5:2, ZB-P61 
1:5, P55-DKJ 0:5, TE-P64 5:0, ZK-P67 5.0, prowadzi bez porażki 
'IE i ZK.

S-*chv — PC6-P64 3:1, TE-ZMO 3:1, 7.K-ZH 4:0, 7.T-W17 4:0,
F65 DKJ 4:0, ZM-ZD 2:2, ZK-ZMO 3:1, ZH-W17 2:2, TE-DKJ 3:1, 
ŻT-ZB 21 (2:1 1/, po 2-ch v.o. wycofano z rozgrywek P-60 a wy­
niki bezpośrednie anulowano. Aktualnie na czele znajduje się 
TE i PC6 po 11 pkt.

Br dr sportowy: ZRH-TE 6:0, 7.B-ZM 6:0, ZT-DKJ 1:2, TA-W17 
5:1, EM-P66 6:0, P64-ZMO 5:1, ZRH-W17 6:0, ZT-ZM 6:0. EM-TE 
3:3, ZE-ZMO 6:0, TA-DKJ 6:0, P66-P64 5:1. W tabeli prowadzi 
ZRH i ZB po 18 pkt.

W koszykówce padły następujące wyniki: ZB-DKJ 26.30, 
7.0-7 T 18:45, TA-W96 31 49, W17-ZRH 20 18, ZM-DKJ 62:36, 
ZB-LMO 50:25, TE-ZT 5':39, 7.M-W96 80:31, W96-W17 20:22, 
TA-ZRH 20:16, TE-DKJ 50:26. PtowadzJ ZM przed TE be’, po­
rażki. J.M.

W „Wandzie” podsumowano miniony rok
Miniony rok 1976 — byl niezwykle interesujący w wydarze­

nia sportowe w Międzyzakładowym Klubie Sportowym „Wan­
da” w Nowej Hucie.

W ubiegłym tygodniu odbyło się spotkanie trenerów z przed­
stawicielami Zarządu KS „Wanda”. Podczas spotkania prezes 
d/s sportowych STEFAN PLEZIA dokonał rocznej oceny po­
szczególnych sekcji. Zaczął od piłki ręcznej;

— Z sekcji tej pozostały tylko młcdziczki i juniorki. Jak łatwo 
zauważyć są to praktycznie dwa młode wiekiem i stażem ze­
społy, które te swoich kategoriach wiekowych zajmują miejsca 
od 3 do 5 w tabeli rozgrywek. Praca w tych zespołach pclega 
jedynie na utrzymaniu sekcji przy klubie, tzn.; zapobiegnięciu 
jej likwidacji. Dużym problemem jest zatrudnienie trenera — 
sprawa ta. ciągnie się od dwóch lat. Stąd nasuwa się wniosek, 
że w Krakowie nie ma trenerów ze specjalizacją piłki ręcznej 
! tylko ze względów kadrowych nie możemy umożliwić tej 
sekcji szybkiego rozwoju.

— TENIS STOŁOWY, jest sekcją wiodącą w naszym klubie. 
Zespół żeński reprezentuje barwy klubowe w 1 lidze, zajmuje 
szóste miejsce i mamy nadzieje, że utrzyma się te niej. Nato­
miast zespół męski rozgrywa swoje mecze w II lidze i znajduje 
się na drugim miejscu w tabeli. Z naszych rozważań — zespół 
ten posiada teoretyczne możliwości awansu do I ligii — tęcz do 

zakończenia rozgrywek pozostało jeszcze kilka spotkań.
— sekcja GIMNASTYKI SPORTOWEJ z zaplanowanych ilo­

ści klas do zdobycia, wywiązała się w 100 proc. Ale uczestnicze­
nie zespołów klasy I i II w Drużynowych Mistrzostwach Pol­
ski — dobrego przygotowania się do startu — uniemożliwił re­
mont sali gimnastycznej, który trwa od 10 lipca 1976 roku i 
prawdopodobnie przeciągnie się do końca lutego br. Zda jemy 
sobie sprawę z obniżenia poziomu sportowego jaki nastąpi 
wśród obiecujących gimnastyków.

— PIŁKA NOŻNA, drużyna seniorów uczestniczy w roz­
grywkach III ligi i aktualnie zajmuje drugie miejsce. Gra i po­
stawa piłkarzy wskazuje na możliwości awansu tego zespołu do 
ligi międzywojewódzkiej. Juniorzy grający u- lidze wydzielonej, 
otrzymali zadanie utrzymania się te niej. Powodem tak słabego 
poziomu stało się odejście kilku utalentowanych juniorów do 
pierwszego zespołu.

— PIŁKA SIATKOWA — zespoły żeński i męski walczą o 
mistrzostwo ligi międzywojewódzkiej i zajmują miejsca w środ­
ku tabeli.

— JUDO — działalność sekcji uległa zawieszeniu. Odeszli tre­
nerzy, a zatrudnienie nowych natrafia m trudności kadrowe. 
Mimo naszej interwencji w WFS i przedstawienia sprawy, że 
sekcja ta może ulec całkowitej likwidacji, władze sportowe wy­
kazały brak zainteresowania tym problemem.

HENRYK TRACZ

lutowe imprezy narciarskie
złonkowie Klubu Narciar­
skiego PTTK HiL sta ą 
przed kolejną próbą. Bę­

dzie nią corocznie rozgrywana 
zimowa ogólnohutuicza sparta­
kiada narciarska w Szczyrku, 
która w bieżącym roku odbędzie 
się w dniach 19 i 20 lutego.

Narciarze HiL przygotowują 
się do tej imprezy bardzo sta­
rannie i zamierzają wystawić re­
prezentację, która nie powinna 
przynieść wstydu a przede wszy­
stkim powinna odzyskać utraco­
ną w ubiegłym roku pozycję. 
Podstawą do jej ustalenia będą 
wyniki uzyskane na zawodach 
w Koninkach, jak również w or- 
zanizowanych 5 i 6 lutego w 
ramach niedzielnych wyjazdów 
sprawdzianach biegowym i zja­
zdowym. Fakt zaliczenia do gro­
na reprezentantów HiL podkre­
ślony zostanie uroczystym wrę­
czeniem klubowych czapeczek 
narciarskich, w których w tym 
roku narciarze HiL zaprezntują 
się w Szczyrku.

A oto parę szczegółów organi­
zacyjnych: 5. II — najprawdo­
podobniej w Koninkach — w 
ramach wyjazdu niedzielnego 
przeprowadzony będzie spraw­
dzian biegowy. 6. II. — przypu­
szczalnie w Lubomierzu — rów­
nież w ramach wyjazdu nie­
dzielnego — sprawdzian w kon­
kurencjach zjazdowych.

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat klubu — wtorek godz. 19, 
względnie telefonicznie kol. Jó­
zef Plewa, tel. 26-91 (zjazd), kol. 
Tadeusz Sękowski tel. 24-72

V.‘ obydwu wyjazdach pierw­
szeństwo, a właściwie wyłącz­
ność będą nieć członkowie klu­
bu, któr-. w dotychczasowych 
starta-h -.lykażali odpowiednie 
przygotowanie narciarskie i zdy­
scyplinowanie organizacyjne.

Związkowa Rada Kombinatu 
oraz ZO PTTK HiL przykłada w. 
duże znaczenie do tych zawo­
dów, które są corocznym spraw­
dzianem układu : ił w narciar­
stwie wśród braci hutniczej.

Wierzymy, że rok 1977 będzie 
dla naszych narciarzy szczęśliwy 
i że zeszłoroczna porażka już Się 
nie powtórzy.
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NADZIEJA

— I ty znowu wybierasz się 
do kajpy, a w przyszłym ty­
godniu przypada termin zapła­
ty raty!

— Nie martw się moja droga 
tono, sądzę że do tego czasu 
wrócę.

SKUTEK
Młoda mężatka zwierza się 

przyjaciółce:
— Wczoraj podałam swojemu 

mętowi zamiast owsianych płat­
ków, mydlane.

— I co?
— Jeszcze się tak nigdy nie 

pienił.
RADA

— Powinieneś się wreszcie 
eżenić — perswaduje synowi 
matka. Choć Jola j»st trochę 
starsza, ale przeszłość ma bez 
skazy.

— Tylko trochę za długa...
A JEDNAK KIEDY® BYŁO 

INACZEJ!
— Za moich czasów — gdera 

ojciec nad córką — młodzież. 
n!4 była tak bezczelna, jak dziś. 
Dziewczęta to przynajmniej się 
rumieniły. A dziś?

— A co im takiego tatusiu mó­
wiłeś,— zapytuje córka.

ZWIERZENIA
— Jakie miałeś żysiowe hob­

by’
— Polowanie i kobiety.
— A na co polowałeś?
— Na kobiety.

Felieton filotoficiny

Być fajtłapą
A zwłaszcza na stanowisku kierowniczym to 

wcale nie głupia meteda. Bo, że często jest to 
metoda to wiadomo. Oczywiście nie prowadzo­
no badań naukowych na ten temat ale kto wie? 
No bo posłuchajcie: szef ostry, oschły, wyma­
gający i logiczny przeważnie zdany jest na 
własne siły, śledzeniu każdej sprawy do koń­
ca. Choć z pozoru będzie rozliczał swoich pod­
danych z obowiązków, to i tak wokół niego 
zacznie działać zmowa milczenia. Wyższe cele? 
Nie do wszystkich przemawiają, dobro państwa?

Fajtlapa szef? Wzbudza uśmiech politowania 
na twarzach swoich pracowników, ale jednocze­
śnie wyzwala uczucia przyjaźni, mówią wtedy: 
fajtlapa bo fajtlapa ale swój chłop. Mógłby być 
innym, ale jak przyjdzie taki wymagający? To 
niech on już pozostanie. Wprawdzie nie pomoże 
ale i nie zaszkodzi. Taki właśnie stosunek po­
zwala się fajtłapie trzymać długo na stanowisku 
w myśl starego przysłowia, że lepiej jak ci lu­
dzie wspólczują niż zazdroszczą. Jeśli współczu­
cie to i' wrogów nie ma tylu, bo wiadomo, że 
lepiej mieć stu przyjaciół niż jednego wroga. I 
życie toczy się dalej. A tymczasem wyrachowa­
ny fajtlapa bierze wysoką pensje, korzysta z ta­
kich czy innych nagród a że jego wydział czy 
dział nie przynosi coraz lepszych rezultatów? 
No i co z tego? ł-y p,-acuj» się w prywatnym 
przedsiębiorstwie, które rozlicza na co dzień z 
zysku?

A, że ludzie nie wykorzystują swoich możli­
wości twórczych? Jeszcze się im do uszu naleje.

A że inni nas wyprzedzają? A cóż nas inni 
obchodzą. Tak rzadko jeździ się M granicę. A 
czego oczy nie widzą to i sercu nie żal.

dzień bez
papierosa J

ZAPYTANIA DO REDAKCJI

— Na co powinna zwracać. uwagę młoda mężatka, kie­
dy po raz pierwszy zabiera się do gotowania obiadu dla 
męża?

— F.y przynajmniej książki kucharskiej ni’ przypalić.

KINA
gWIT do 4 bm. godz. 15.45, 

18.00 i 20.15 „Godziny grozy”, 
od 5 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
„Policja dziękuje” prod. włos­
kiej, od 18 lat.

ŚWIT mała sala do 4 bm. godz. 
15.00, 17.15 i 19.30 „Ostatni se­
ans filmowy” prod. USA, od 18 
lat, od 5 do 8 bm. godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 „Miłość i anarchia” 
prod. włoskiej, od 18 lat, od 9 
do 12 bm. godz. 15.30 i 19.30 „Hu- 
bal” prod. polskiej, b/o.

ŚWIATOWID od 3 do 6 bm. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Prze­
praszam, czy tu biją” — prod. 
polskiej, od 18 lat, od 7 do 9 bm.

DOM KULTURY 

KOMBINATU HIL 
PLACÓWKA CENTRALNA 
UL. MAJAKOWSKIEGO 2

4. II godz. 18.00 — „Giełda Ar­
tystyczna” ■— Pionu Głównego 
Energetyka .

4. II. godz. 19.00 — Dyskusyjny 
Klub Filmowy „Kropka".

9. II godz. 18.00 — Prezentuje­
my Wam! — Koncert zespołu 
jazzowe „Chałturnik”.

10. II godz. 18.00 — „90 minut 
z jazzem — koncert zespołu 
„CD".

TYGODNIU ?
godz. 13.45, 18.00 i 20.15 „Liii ko­
chaj mnie", prod. francuskiej, od 
15 lat, od 10 do 13 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Od sied­
miu wzwyż” prod. USA, od 18 
lat.

ŚWIATOWID mała sala od 3 
do 6 bm. godz. 13.00. 17.00 i 19.00 
..Policjanci” prod. USA, od 13 
lat, od 7 do 9 bm. godz. 15.00, 
17.00 i 19.00 „Najlepsze w świę­
cie” prod. polskiej, b/o, od 10 
do 13 bm. godz. 15.00, 17.00 i 
19.00 „Bez wyraźnych moty­
wów” prod. francuskiej, od 13 
lat.

SFINKS od 3 do 6 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Pat Garret 
i Billy Kidt” prod. USA, od 18 
lat. od 7 do 9 bm. godz. 16.00, 
13.00 i 20.00 „Brunet wieczoro­
wą porą” prod. polskiej, od 12 
lat, od 10 do 13 bm. godz. 16.00, 
13.00 i 20.00 „Syndykat zbrod­
ni” prod. USA, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
4 bm. godz. 19.15 „Nasza pa­

tetyczna”, 5 bm. godz. 19.15 „Ro­
mans z wodewilu”, 6 bm. godz. 
15.30 i 19.15 „Romańs z wode­
wilu”, 7 bm. teatr nieczynny, 
8 bm. godz. 19.15 „Dziś do cie­
bie przyjść nić mogę", 9 bm. 
godz. 19.15 „Romans z wode­
wilu” (przedstawnie zamknięte), 
10 bm. godz. 19.15 „Nasza pa- 
tetyczna”.

KLUB MŁODYCH
OS. MŁODOŚCI 1

4.II godz. 18.00 — Klub Muzyki 
Młodzieżowej „Śpiewa ton Reed” 
nagranie płytowe prezentuje 

Marek Krzyżewski.
7. II godz. 18.00 — Maja Komo­

rowska recytuje poezje współ­
czesnych poetów. Przy fortepia­
nie Cezary Owerkowicz.

8. II. godz. 18.00 — Turniej 
Kulturalny Hoteli — proje­
kcja filmu „Ziemia obiecana” 
reż. Andrzeja Wajdy.

KLUB KUŹNIA
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6. II godz. 17.00 — Niedziela 
dla Hutników F-63 HiL.

7. II. godz. 17.00 — „Królowa 
śniegu” — baśń M. Ch. Anderse­
na w wykonaniu Państwowego 
Teatru Lalek „Rabcio”.

8. II. godz. 18.00 — „Led Zep­
pelin” spotkanie przy płytach 
prowadzi Marek Krzyżewski.

10. II. godz. 18.00 _ Muzyczny 
wieczór ..Wulkanów’” z „cza-czą” 
i tańcami Ameryki ł-acińsk>j 
Tańce w wykonaniu instrukto­
rów KOT.

KLUB

5. II. godz. 
się w sobotę” 
rywkowy w 
stów Estrady

ŚRÓDPOLE

18.00 — „Bawimy
— program- roz- 
wykonaniu ariy- 

Krakowskiej.

raintarasowoni«’ czytelników

ALFRED KAŁUZINSKI 
sportowcem roku 1976

I Dalszy ciao .ze str. .l)_ 
kłowa pomiędzy prowadzącym Kaluzińskim, 
a następnym zawodnikiem Janem Gmyrkiem 
utrzymywała się przez calv czas trwania ple­
biscytu na jednym poziomie. Nastęnne miej­
sca zajmowali Błachut. Komorowski i Sańka. 
Wątpliwości co do kolejności miejsc można 
było mieć dopiero od miejsca 6. Od początku 
bowiem wydawało się, że pewnym kandyda­
tem na miejsce szóste będzie Andrzej Ja­
gielski. Tymczasem na miejscu tym uplaso­
wał się Stanisław Stój. Nie jest to dla Has 
wielkim zaskoczeniem, bowiem niektórzy 
czytelnicy przesyłający swoje kupony ni" o- 
graniczali się jedynie do podania „dziesiątki” 
leęz obol: nazwiska każdego zawodnika pisa­
li uzasadnienie swojego wyboru. Przy nazwi­
sku Stanisława Stója często pisano... „mimo, 
;• jert najstarszy w drużynie swoja grą i po­
rtowa na boisku wpływa mobilizująco va 
pozostałych kolegów z zespołu”. Bardzo cie­
kawie przedstawiała się również sprawą 
mieisca 10 — jeszcze punktowanego. Otóż do­
słownie do ostatniej chwili nic było wiado­
mo cz.y zdobędzie je Jan Stokłosa czv Marcin 
Kubik.. Zwyciężył w tej rywalizacji Stokło­
sa. dosłownie ..rzutem na taśmę" wyprzedza­
jąc rywala zaledwie o... 21 punktów (nomen 
omen — ..oczko”).

Opinie czytelników na temat kto powinien 
znaleźć się w dziesiątce najlepszych zawodni- 
k---w Hutnika były bąądzo różne. Wystarczy 
jeśli .nodamj’. że ogółem glosowano aż na 59 
7T-o<lni--7ck i zawodników. Napłynęła też-do 
redakcji rekordowa ilość kuponów’. To raz 
n:cr"s’?' w historii organizowania plebiscy­
tów liczba nadesłanych kuponów przekroczy­
ła magiczną cytrę 1000 — dokładnie 1153 ku­
pony. które dały w sumie 63 tysiące 415 
punktów'.

A i?śli już iesteśmy Drży statystyce, poda j­
my ilę punktów zdobyłyby poszczególne ■ fe­
cie hutniczego klubu, gdyby wprowadzić \h 
punktację biorąc pod uwagę popularność za­
wodniczek i zawodników. W punktacji tej w- 
1976 roku zwyciężyłaby sekcja piłki ręcznej, 
któreś zawodnicy zgromadzili łącznie 19 725 
pkt. Drugie miejsce przypadloby sekcji mo- 
torewei — 12 535 pkt. Następnie piłka nożna
— 10 459 pkt., boks — 6 458 pkt., siatkówka
— 6 2.33 pkt.. koszykówka (żeńska i męska)

— 5921 pkt.. łyżwiarstwo — 1253 pkt. i lekką 
ati-tyka — 822 pkt.

Jeśli piszemy o rekordzie nadesłanych ku­
ponów, warto również wymienić kilku czy- 
tełr.ików-rekordzistów. Absolutnym rekor­
dzistą. wśród czytelników został pan Stani­
sław Grocholski przysyłając na nasz kon­
kurs... 210 kuponów. Nie ograniczył się je­
dnak do nadesłania samych li tylko kuponów. 
Podliczył wszystkie i zrobił wykaz ile pun­
któw zdobyli poszczególni zawodnicy. Podob­
nie postąpił pan Sławomir Soloch, który 
przesłał 102 kupony (nie wiem dlaczego ta­
ka dziwna liczba — może chodzi o to, że ty­
powanie jest na „sto dwa’’?) z dopiskiem... 
„nie chtiałbym robić wiele kłopotu z licze­
niom punktów na moich kuponach w związ­
ku z czym sam je policży’em i dwukrotnie 
sprawdziłem..." Obydwu panom dziękujemy
— to było naprawdę duże ułatwienie.

Na listę naszych plebiscytowych rekordzi­
stów wpisali się też panowie Janusz Razii-k 
i Stanisław Klimczak, którzy przysłali po 
blisko 150 kuponów. Wszystkim panom dzię­
kujemy za tak „owocny” udział w konkursie 
i już dzisiaj zapraszamy do udziału w roku 
przyszłym.

I na koniec słów kilka o nagrodach. Nie 
znamy jeszcze nazwisk czytelników, którzy 
bezbłędnie, lub w przybliżeniu, typowali tak 
jak podaliśmy powyżej. Przed'.nami jeszcze 
ogromna praca ponownego przejrzenia 
wszystkich kuponów i wybrania tych najhar­
dziej zbliżonych, lub identycznych z końco­
wa dziesiątką. Sądzimy jednak, że kuponów 
takich będzie wiele. W związku z tym pod­
czas spotkania organizatorów Konkursu-Plc- 
biscytu ze sportowcami poprosimy zwycięzcę
— Alfreda Kaluzińskiego o wylosowanie na­
gród dla czytelników. Nagrody zostaną wrę­
czone podczas pierwszego meczu piłkarzy 
ręcznych rozgrywanego w hali Hutnika. O 
szczegółach poinformujemy jeszcze w na­
stępnych numerach „Głosu”. Spotkanie ze 
sportowcąmi odbędzie się 18 lutego i po tym 
tsż terminie .będziemy mogli ogłosić nazwi­
ska czytelników, którzy otrzymają nagrody. 
PrzyDomnijmy jeszcze, że pierwszą nagrodą 
będzie wyjazd zagraniczny z którąś z drużyn 
Hutnika.

Koszykorki — 
ze zmiennym 

szczęściem
Koszykarze - 

przed trudnym 
zadaniem

7.e zmiennym 
szczęściem walczy­
ły koszykarki Hut- 

1 nika w meczach 
wyjazdowych ze 
Stalą Stalowa Wo­

la. W sobotnim meczu hutni- 
czanki wygrały po zaciętej wal­
ce 70:6.3 (’0:32). by w rewanżo­
wym spotkaniu w niedzielę ule" 
rywalkom po dogrywce 62:7u 
(57:57, 27:33). Zawodniczki Hut­
nika zademonstrowały ambitną 
grę. a do szczęścia zabrakło tak 
niewiele... Najwięcej punktów 
w obydwu meczach zdobyły 
Kucharska 2'’, i 8. Doni-c 13 
i 14. Tomal 12 i !>, Grzeiews': • 
S i 12.

Najmniejszych kłopotów nie
mieli natomiast koszykarze Hut­
nika w meczach o awans do II 
ligi z. Tafnoyią. W obydwu spot­
kaniach nasi zawodnicy uzyskali 
rekordowe, rezultaty; w sobotę 
116:22 (58:10), a w niedziele
104:44, (53:18). W najbliższą sobo­
tę i niedzielę koszykarzy czeka­
ją jednak najtrudniejsze spotka­
nia — z Unią w Tarnowie. Do 
meczów tych zawodnicy powinni 
wystąpić maksymalnie skoncen­
trowani. Nie można się bowiem 
sugerować dotychczasowymi 
zwycięstwami, choćby w stosun­
ku „dwucyfrowym”, ale ze sła­
bymi zespołami. Jedynym zespo­
łem, który może zagrozić koszy­
karzom w wyjściu z grupy do 
dalszych rozgrywek o awans jest 
właśnie Unia. Jeśli wygrają o- 
bydwa zbliżające się spotkania 
o dalsze ich losy możemy być 
spokojni, chociaż do awansu do 
II ligi jeszcze daleka i trudna 
droga. . . . , . .

Teksty:
JAN PYRZYŃSKI

Szanse siatkarzy rosną
W pierwszym turnieju finału „B" siatkarzy o u- 

. trzymanie się w ekstraklasie-, który odbywał się W 
Nowej Hucie, zawodnicy Hutnika wykonali jak tc 
określiłem kiedyś 75 procent planu wygrywając 
trzy spotkania, a przegrywając tylko i zarazem aż 
jedno spotkanie. Takim samym dorobkiem mogą się

poszczycić po rozegranym turnieju w Siemianowicach. Z tym, że 
teraz można mówić o wykonaniu planu w 100 procentach. Trud­
no bowiem było przewidzieć, że na obcym terenie nasi siatka­
rze spiszą się tak dobrze. Według wszystkich obserwatorów 
spotkań turnieju w Siemianowicach, Hutnik był zespołem zde­
cydowanie najlepszym co udowodnił wynikami pokonując Stocz­
niowca .... Włocławię 3:0 (w ciągu 40 minut) i gospodarzy tur­
nieju Górnika 3:0. Jedyny przegrany mecz z Chełmcem (2:3) 
rie obniża absolutnie wysokiej oceny Hutników tym bardziej, że 
w czwartym secie Hutnicy mieli meczbol, a że się nie udało... 
Tak już w sporcie bywa W nowohuckim turnieju nasi siatka­
rze zanotowali sensacyjną porażkę z Górnikiem, by na ich 
własnym terenie pokonać ich gładko 3 0 w meczu, który trwał 
niespełna godzinę.

Trudno w tej chwili przesądzać czy Hutnik utrzyma się w 
ekstraklasie. Przed nami jeszcze trzy turnieje. Niemniej obec­
na sytuacja siatkarzy jest dobra. Odnalazł się w zespole Czaja 
doskonale gra! Jacek Sańka. W tej rytui -ii przc-1 nstępnymi 
turniejami możemy być... umiarkowanymi optymistami.

Po rozegranych dotychczas spotkaniach sytaucja w grupie
przedstawia się następująco:

6. Stoczniowiec 26 13 49—50
7. HUTNIK 2« m 44—58
8. Chełmiec :« 8 41—6-1
9. Górnik ’’6 8 35—61

10. Włoclawia 26 8 34—63
Fo*. J. Chojteki

Wybory Zarządu Fabrycznego TKKF
We wtorek, 8 bm. o godz. 14.15 w sali Klubu Turysty (os. St-a 

lowe 16) odbędzie się konferencja sprawozdawczo-wyborcza 
TKKF ZSMP HiL. Okres przedkonfcrencyjny był kazją do pod­
sumowania działalności Ognisk Zakładowych TKKF oraz Za­
rządu.

W okresie Sprawozdawczym na wyróżnienie zasłużyły na­
stępujące Ogniska: w ZM, DKJ, TE i 7.B. Podejmowały one 
szeroki działalność sportowo-rekreacyjną wśród załogi, angażo­
wały do pracy szerokie grono aktywu sportu masowego. Wiele 
sukcesów na arenie ogólnopolskiej było wynikiem pracy po­
szczególnych Ognisk jak • Zarządu. Na podkreślenie zasługuje 
udział młodzieży hutniczej w pracy TKKF. Ocenie pracy w u- 
biegłym ckres>». jak też wytyczeniu zadań na przyszłość poświe­
cona będzie wtorkowa kor,"’“noi». Życzymy owocnych obrad!


